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Amf i b i e po rus za j ą się z r ó w n ą ł a twośc i ą n a l ądz ie j a k i w wodz ie . T y m razem w i d z i m y je n a u l i cach 

Łodz i podczas de f i l ady 22 l ipca . 

DEFILADA 
W ŚWIĘTO 

WOJSKOWA 
ODRODZENIA W ł a d y s ł a w G o m u ł k a i genera ł M. Spycha l sk i , m in i s ter Ob rony Na-

rodowe j , na t r ybun i e . F r a g m e n t p r z e m ó w i e n i a W ł . Gomu ł k i podczas 
de f i l ady , p o d a j e m y n a s t ron ie s i ó dme j . 

Na Ulicy HiotrKOMSKiej niezii.,4^one i^u iny 
w i t a ł y wo jsko . 

Nowe, s zybk ie i zw ro t ne czołg i T.!i4. 



N A S Z A O K Ł A D K A 

W y j a z d na wakacje — to temat 
pasjonujący wszystkich: dzieci i do-
rosłj'ch. O różnych formach wypo-
czj'nku wakacj-jnego w Polsce, pi-
szemy na tej samej stronie — po-
niżej. W następnym numerze za-
mieścimy reportaż z pobytu dzieci 
polskich z Francj i na koloniach 
letnich w Kraju. 

W l%iVlfMERXE s 
22 lipca we Francji. Fotoreportaż W ł . Sławnego 
Prof. W . GOETEL : Dlaczego w Polsce sq po-

wodzie? 
Kalisz , ,bl iźniak" Haumont 
Król Polski —— lotaryński ksiqże-architekt z bo-

żej łaski 
Humor 
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• On ne parle 
que français 

• T y l k o d l a 
matek z dziećmi 
• T y l k o d la 
brydżystów 

• T y l k o d la 
kuracjuszy 

• T y l k o dla 
zdrowych 

D o m k i c a m p i n g o w e n a d J e z i o rem A u g u s t o w s k i m , 

czyli wakacje na różne sposoby 
Nie opuszczając Polski, można się zna-

leźć na pewien czas w takim miejscu, w 
którym wszyscy napotkani ludzie będą 
mówili tym samym obcym językiem, na 
przykład francuskim, rosyjskim lub an-
gielskim. 

Będzie to pensjonat .podobny do wielu 
innycłi, z tą tylko różnicą, że personel bę-
dzie mówił wyłącznie na przykład po fran-
cusku, w bibliotece znajdziecie wyłącznie 
francuskie książki, w czytelni francuskie 
czasopisma; tlimy, które zobaczycie w sali 
klubu, będą wyświetlane w oryginalnej 
francuskiej wersji; nawet potrawy przy-
rządzone są tu na wzór francuski, nie mó-
wiąc już o tym, że wszyscy pensjonariusze 
mówią ze sobą tym językiem. Nie wszyscy 
mówią biegle 1 to rzuca podejrzenie, że 
nie jesteśmy ani na terenie zagranicznej 
placówki dyplomatycznej, ani w osiedlu 
francuskim. Sprawa wyjaśni się natycłi-
miast, gdy zapytacie mieszkańców tego 
dziwnego pensjonatu, skąd pochodzą i co 
tu porabiają. Pochodzą z różn_ych okolic 
Polski, są tu na odpoczynku 1... popra-
wiają jednocześnie swoją znajomość obce-
go języka. Impreza bowiem, na którą na-
tknęliśmy się, to są tak zwane „wczasy 
językowe", zorganizowane przez związki 
zawodowe dla swych członków. 

Jest to iedna z wielu atrakcyjnych form 
wypoczynku, jakie organizuje się ostatnio 
w Polsce. Są wczasy szachowe, brydżowe, 
skatowe (te ostatnie prawie wyłącznie dla 
górników ze Śląska, zapalonych graczy w 

skata), rióżnlą się one tym od zwykłych 
wczasów, że ,,gwoździem" Imprez są tu 
eliminacje i turnieje odpowiedniej dyscy-
pliny .sportu". 

2.000 K I L O M E T R Ó W U R L O P U 

Express-Wczasy-Słoiice — to również no-
wość : pociąg składający się wyłącznie z 
wagonów sypialnych wyrusza z Warszawy 
— uczestnicy wycieczki zwiedzają przed-
tem miasto — i udaje się w podróż okręż-
ną. W każdym miejscu postoju czekają 
ciekawe imprezy: w Poznaniu przedstawie-
nie operowe, w Międzyzdrojach — cało-
dzienne plażowanie, w Szczecinie 1 Gdań-
sku — przejażdżka po porcie, w Oliwie — 
koncert słynnych na cały świat organów, 
w Olsztynie spędza się dzień na zwiedza-
niu zabytków i na żaglówce; stąd już 
powrót do Warszawy. 

Spopularyzowały się już bardzo wczasy 
autokarowe: luksusowe ,,Leylandy" roz-
wożą pracowników z Warszawy, Łodzi, 
Katowic na Jeziora Mazurskie, do Zako-
panego 1 Olsztyna, zatrzymując się w mi-
janych po drodze miastach, które uczest̂  
nicy wycieczki mogą zwiedzić. 

Domy wczasów matki 1 dziecka oraz 
wczasów rodzihnych powstają głównie wo-
kół ośrodków przemysłu włókienniczego 
łódzkiego i bielskiego, zatrudniających du-
że Ilości kobiet, oraz nad morzem. 

W Warszawie odbywają się 7-dnlowe 
wczasy dla mieszkańców prowincji, wy-

N a stronie 19-ej ogłaszamy wynik i wielkiego konkursu na 

NAJPIĘKNIEJSZE D Z I E C K O POLSKIE 

W E FRANCJI I W BELGII 

Laureatów konkursu wybral i sami Czytelnicy „Tygodnika 

Polskiego" w drodze plebiscytu. Ogó łem w p ł y n ę ł o 2.835 głosow. 

Zdobywczyni I nagrody. PASCALE C Z E K A J E W S K A , uzyskała 

217 g łosów; n." nagrodę zdobył H E N R l BRYCHCY - 114 g łosami , 

a I I I . — JADZ IA POMPA otrzymując 102 głosy. 

Zdobywcy 20 wyróżnień książkowych otrzymal i każdy poniżej 

100 głosów. 

pełnione zwiedzaniem miasta autokarami 
lub pieszo, uczestnictwem w imprezach 
kulturalnych 1 spCirtowych, przedstawie-
niami w operze 1 w teatrach. Trzy statki 
wczasowe wożą chętnych po Wiśle na tra-
sie Warszawa-Gdańsk i z powrotem. 

Wczasy lecznicze, profilaktyczne spełnia-
ją wielką rolę w zwalczaniu chorób zawo-
dowych ; pylicy, ołowlcy, gruźlicy i reu-
matyzmu. Trwają one 21 lub 28 dni 1 
oprócz Intensywnego odżywiania zapew-
niają kuracjuszom opiekę lekarską i licz-
ne zabiegi. 

14 DNI I S Y M P A T I A 

Podstawową formą odpoczynku organi-
zowanego przez związki zawodowe pozo-
stają w dalszym ciągu wczasy stałe, trwa-
jące 14 dni i obejmujące poby; w jednym 
domu wczasowym, urozmaicony artystycz-
nymi imprezami i wycieczkami. 

C z y n y c h d o m ó w w c z a s o w y c h jest n a te-
ren ie k r a j u oko ło tys i ąca . D y s p o n u j ą one 
przesz ło 36 t y s i ą c a m i ł ó żek . J e d n ą t rzec ią 
kosz tów u i szcza p r a c o w n i k , co w zależno-
ci od j ego z a r o b k ó w w y n o s i od 120 do 220 
z ło tych z a 14-dniowy t u r n u s . D w i e trzecie 
kosz tów p o k r y w a p a ń s t w o . W 1958 r o k u 
d op ł a t a p a ń s t w a do w c z a s ó w p racown i-
czych w y n o s i 242 m i l i o n y z ło tych . 

W r oku 1957 korzys ta ło w Polsce z 
wczasów 492.000 p r a c o w n i k ó w . W 1958 ro-
ku l i czba ła wzros ł a do 516.000. 

Wczasy pracownicze mają zapewnić 
przede wszystkim wypoczynek, zregenero-
wać zdrowie po całorocznej pracy w wiel-
kich ośrodkach przemysłowych lub udo-
stępnić atrakcje wielkiego miasta ludziom 
ze wsi. Mają jednak jeszcze inne znacze-
nie. Tu właśnie spotykają się ludzie z róż-
nych środowisk i zawodów mający często 
różnorodne zainteresowania 1 zwyczaje. 

Wprawdzie zdarza się, że starsza, zmę-
czona urzędniczka sarka na rozbawioną 
do późnej nocy młodzież — ale to zaba-
wa właśnie najbardziej zbliża ludzi, ujaw-
nia regionalne kontrasty, bo jakże doga-
dać się na przykład góralowi z kaszubką? 
W ciągu czternastu dni wszyscy znają się 
i rozumieją doskonale 1 często z takiego 
zetknięcia wywodzi się przyjaźń trwająca 
latami. A ileż to szczęśliwych małżeństw 
skojarzyła przelotna sympatia wczasowa. 

T. PŁUZASSKI 

2Ilot dxiałaczy 

p o l o n i j n y c h 

X całego świata 

w 550 rocznicę 

GRUNWALDU 
IN F O R M O W A L I Ś M Y J u ż was , d r o d ^ 

Czy te l n i cy , że rok b i e ż ący , a zw ł a s zc za 
la to , Jest okresem w k t ó rym m a s o w o m 

r ó ż n y c h o ś rodków p o l o n i j n y c h , przyjeż-
d ż a j ą Po l a cy do K r a j u , a b y o dw i ed z i ć ro-
d z i n y i s tare ką ty , zobaczyć , co s ię zmie-
n i ł o „ n a w ł a s ne o c z y " s tw ie rdz i ć , j a k to 
jest w tej Polsce n a p r a w d ę . 

P i s a l i ś m y m i ę d z y i n n y m i o t y m , że od-
w i ed z i ł Po l skę prezes R a d y Po l on i i Ame-
rykań sk i e j , p a n profesor Franc iszek Świe-
t l ik . Pro f . św i e t l i k wyko r zys t a ł s w ó j po-
byt w K r a j u , a by o d w i e d z i ć r ó ż ne Jego za-
ką tk i i s tw ie rdz i ć , j a k a p o m o c jest naj-
ba rdz i e j po t r zebna . Spo tka ł em os ta tn io 
p a n a Św i e t l i k a po koncerc ie „ M a z o w s z a " 
w W a r s z a w i e , k tóre w Polsce św ięc i t a k i e 
s a m e t r i u m f y , j a k we F r anc j i , Ang l i i c zy 
Be lg i i . Prezes by ł b a r d zo wz ru s zony . 
D z i ę k u j ą c dy rek t o row i zespo łu , p a n i Zł-
mińsk ieJ-Syg ie tyńsk ieJ z a z ap roszen i e n a 
koncer t , p ow i ed z i a ł , ż e w ż y c i u czegoś 
tak p i ę k n e g o n ie w i d z i a ł , choć m i a ł oka-
z ję być n a Iconcertach n a j r ó ż n i e j s z y ch zes-
po ł ów r ó ż n y c h k r a j ó w . 

— M o j e p r ze życ i a w Polsce — powie-
d z i a ł prezes Sw ie t l i k — są n i e z a p o m n i a n e . 
To p i ę kne i r adosne , k tóre tu p r z e ży ł em , 
p r zeka żę P o l a k o m i A m e r y k a n o m polskie-
go p o c h o d z e n i a w S t a n a c h Z jednoczo-
nych , 

Prezes Sw ie t l i k b a r d zo serdeczn ie za^ 
pros i ł „ M a z o w s z e " do USA , z a p o w i a d a j ą c , 
że zespó ł będz ie j a k na j se rdeczn i e j wita-
ny . 

Sko ro J u ż j e s teśmy p r z y t emac i e polo-
n i j n y m , w s p o m n i j m y , że 24 l i pca o d b y ł a 
się w s iedz ib ie T o w a r z y s t w a Łąc znośc i z 
W y c h o d ź s t w e m „ P o l o n i a " n a r a d a delega-
tów P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j p r zy u d z i a l e kil-
kudz i es i ęc i u de lega tów z r ó ż n y c h ośrod-
ków p o l o n i j n y c h n a świec ie . 

Prezes H a n k e o pow i ed z i a ł z e b r a n y m o 
d o r obku „ P o l o n i i " — podk re ś l a j ą c rów-
n ie ż o g r o m n ą ska lę w i z y t P o l a k ó w w Kra-
ju ( ty lko z USA p r z yby ł o w os ta tn i ch 
d w ó c h l a t ach do K r a j u p o n a d p i ęć tysię-
cy P o l a k ó w ) . „ P o l o n i a " u t r z y m u j e w tej 
c h w i l i k on t ak t y z oko ło d w u t y s i ą c a m i 
o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h w świec ie . Se-
kretarz t o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " Stec, po-
i n f o r m o w a ł z ko le i z e b r a n y c h co d o ob-
c h o d u tys i ąc lec ia i s t n i en i a P a ń s t w a Pol-
sk iego . 

W 1960 r oku z tej o ka z j i . Jak r ó w n i e ż 
z oka z j i 550-ej r oc zn i cy b i twy pod Grun-
w a l d e m , odbędz i e s ię w W a r s z a w i e z lo t 
d z i a ł a c zy p o l o n i j n y c h z ca łego św i a t a . 

Szeroko p r z e d y s k u t o w a n e r ó ż ne projek-
ty m a j ą c e n a ce lu da lsze z ac i e śn i en i e 
wspó ł p r a cy m i ę d z y P o l o n i ą i Mac i e r z ą . 
M i ę d zy i n n y m i de lega t Po l o n i i brazyl i j-
skie j , p . J . K r a w c z y k , p r zekaza ł p ro jek t 
Po l o n i i u r u g w a j s k i e j w y b u d o w a n i a w 
W a r s z a w i e w y s i ł k i e m po lsk iego wychodź-
s twa z ca łego ś w i a t a D o m u E m i g r a n t a 
Po lsk iego , Jako s y m b o l u ł ą c znośc i Pola-
k ó w ro z s i anych n a świec ie z Mac ie rzą . 
P ro j ek t ten zosta ł b a rd zo go r ąco podtrzy-
m a n y przez z eb r anych , k tórzy postano-
w i l i d o ł o ż y ć s t a r ań , by d o m ten pows ta ł 
w sto l icy Po l sk i do 1965 roku . 

J . R . 



A M B A S A D A : Generał Caneva l (w środku) , szef gab inetu wojskowego Prezydenta Re-

pub l i k i ; z p r awe j : szef protokó łu na Q u a i d 'Orsay Amb . Chanoel ; z lewej : Amba-

sador I r a n u — Entezam. 

Ambasado r Gajewski w i t a się z w y b i t n y m choreografem Serge Ui farem. 

22 LIPCA 
z okaz j i święta Odrodzen ia Polski — przypadającego 22 l ipca — 

w środowiskach polskich we Franc j i odbyło się wiele uroczystych 

wieczorów. Oto k i lka m igawek fotograf icznych z przj ' jęcia w Am-

basadzie P R L w Paryżu , w polskich konsulatach i z akademi i zor-

gan i zowane j przez Stowarzyszenie Przy j a źn i Francusko-Polskiej . 

A M B A S A D A : Maur ice Thorez w rozmowie z Jacques Duelos. AMBASADA : By ły min is ter — Jules Mooh. 

Z n a n a p ieśn iarka , Michè le Arnaud , 
i p i c w a ł a na uroczystym wieczorze 

' z a rgan i z ewanym 4>rzcz Am i t i é 
Franco-Po loMis* . Konsu l K«n«ra lny w P a r y i u , p. Wyehowan l ac , pode jmowa t l i czn i* przyby łych przadstawiciol i Po lon i i . 



w Konsulac ie w Lyonie: konsul Po lak , wicekonsul Tura jozyk w rozmowie z po lsk im nauczycie lem 

WE FRANCJI 
Profesor Grosclaude p r zemaw ia ná Akademi i Stowarzyszenia 

P rzy j a źn i Polsko-Francuskiej , 

AM IT IE FRANCO-POLONAISE : Koncertuje Barbara Hesse-Bukowska. 

AMBASADA : Radz ieck i attaché wojskowy, gen. m j r . Mastow 
(z lewej) , r o zmaw i a z at taché wo j skowym Wie lk ie j Brytan i i 

genera łem b rygady Jacksonem. 

Na przyjęc iu w Konsu lac ie genera lnym w Lil le : pan Mikodem 
Szmalec po staropolska podkręca wąsa . 

AMBASADA : Minister i n fo rmac j i , Jacques Soustelle z ma ł żonką . W sa lonach Ambasady , FOTO-: WŁ,. SŁAWNY. 



Tydzień we Francji... 
POEiCZAS gdy na polu międzynarodo-

wym trwa wl«;lka rozgrywka o »wo-
łanie konfere TCji „na szczycie" celem 

uregulowania nabrzmiałego problemu irod-
-kowo-wschodniego — we Francji rozpo-
czął» się kampania „za" lub „przeciw" 
nowej konstytucji. Byłoby przesadą twier-
dzić. że szeroka publiczność orientuje się 
dokładnie co właściwie projekt nowej kon-
stytucji zawiera; poszczególne jej frag-
menty są co prawda publikowane w pra-
sie ale dla większości Francuzów intere-
sujących się choćby trochę polityką cały 
problem sprowadza się do tego : ,.za" lub 
..przeciw" generałowi de Gaulle 1 jego po-
lityce. Tak również postawiła ostatnio 
sprawę opozycja socjalistyczna (SFIO), 
która zebrała się w ubiegłą niedzielę, aby 
zająć stanowisko wobec nowej konstytu-
cji. 

Opozycja, o której mowa, grupuje s ^ 
reg poważnych działaczy partii socjalis-
tycznej, którzy — nie mając zamiaru 
opuszczać szeregów SFIO — przeciwsta-
wiają się jednak gwałtownie polityce kie-
rownictwa partii. Rezolucja którą uchwa-
lili cl opozycjoniści kieruje sią z całą 
gwałtownością przeciwko zamachom na 
wolności republlkaiSskle 1 formułuje po-
ważne zastrzeżenia przeciwko referendum 
i przeciwko metodMe jego przeprowa-
dzenia. 

..Rewizja konstytucji — czytamy w uch-
walonej przez socjalistów deklaracji —• 
jest rzeczywiście wskazana. Ale zadanie 
jej przygotowania powinno być powierzo-
ne Konstytuancie wybranej w normalny 
sposób przez naród, według wskazówek 
wyraźnie podyktowanych przez naród, 
któremu należy dać w tym celu możliwo-
ści 1 środki". 

W ostatecznej konkluzji socjaliści wy-
powiadają się wyraźnie przeciwko refe-
rendum i wzywają cały naród do rzucenia 
swego ,.nie". 

Zorientowani obserwatorzy polityczni 
przewidywali już nazajutrz po dojściu do 
władzy generała de Gaulle. że w krótkim 
czasie konfiguracja partyjna Czwartej Re-
publiki ulegnie gruntownej zmianie. 
Wszystko wskazuje na to że przewidywa-
nia te okażą się prawdziwe. Nie czekając 
na wyniki referendum październikowego 
— które zmieni prawdopodobnie w paważ-
nym stopniu oblicze polityczne Francji — 
szereg działaczy politycznych przegrupo-
wuje się tworząc nowe konstelacje partyj-
ne. 

W ciągu ubiegłego miesiąca powstały 
we Francji liczne nowe organizacje poli-
tyczne. których przyszłość jest jeszcze w 
tej chwili niewyraźna, ale które na jesie-
ni mogą odegrać poważną rolę. 

Wyliczmy je kolejno: Unia sil demo-
kratycznych — zgrupowana wokół Daniel 

Mayera, Mendès-France'a 1 François Mltte-
rajuda. Demokracja Chrześcijańska Francji 
— którą powołał do życia honorowy prze-
wodniczący MRI» Georges Bidault, Ośro-
dek Reformy Republikańskiej — grupu^ 
jący tak zwanych „lewicowych gaullls-
tów" w rodzaju de Liptowskiego, Closter-
mana itd. Ruch dla poparcia V-ej Repu-
bliki z Chat>an-Delma3 (byłym ministrem 
obrony narodowej) na czele oraz Unia Od-
nowy Francuskiej .— której patronuje no-
wy minister Informacji Jacques Soustelle. 
W tej ostatniej organizacji upatrują nie-
którzy zalążek przyszłej partii ,,gaullis-

towsklej" w rodzaju dawniejszej RPF. 
PoUtycy odają sią tworzeniu nowych 

partii 1 ugrupowań, ale szeroka publicz-
iMiść jest w tej chwili zająta dwoma inny-
mi sprawami. Pierwsza z nich stanowi 
kłopot nawet dość przyjemny: chodzi o 
zorganizowanie wakacji, które zaludnią 
najbardziej urocze zakątki całej Francji, 
a wyludnią wielkie miasta. Na pierwszego 
sierpnia SNCF oddaje do dyspozycji pu-
bUcznoścl blisko 500 dodatkowych pocią-
gów z samego Paryża w różne strony 
kraju, a miliony Francuzów udadzą się na 
odpoczynek przeróżnymi wehikułami. Dro-
gi już dziś są przepełnione 1 niestety no-
tuje się co tydzień przeciętnie iillkadzle-
siąt śmiertelnych wypadków: „Bądźcie 
przezorni za dwóch!" wzywa kierowców 
radio i prasa, pragnąc utemperować tro-
chę zbyt odważnych automobUistów, nie-

praestraegających w dodatku przepisów 
drogowych. 

W ogólnej gorączce wakacyjnej nie prze-
szła niezauważenie zapowiedź wprowadze-
nia nowych podatków we Francji. Licząc 
się z faktem, że najłatwiej zapełnić skarb 
państwa przy pomocy podatków pośred-
nich, rząd zamierza wprowadzić podwyżkę 
cen benzyny o 3-4 franki. 

Ponadto minister finansów, Pinay. chce 
olJCiążyć podatkiem szereg artykułów luk-
susowych (na przykład jachty), ale trud-
no przypuszczać, aby przyniosło to dużo 
skarbowi. Antoine Pinay mówi o zażąda-
niu „dobrowolnej zniżki" cen od produ-
centów. Czy jednak producenci okażą tą 
„dobrą wolę" nic nie wiadomo; apelo-
wali już do nich w tej sprawie różni pre-
mierzy, ale jakoś bezskutecznie. 

i na kwiecie 
Wielka debata nad konferencją 

„ u sxczytu" 
Jaki obrót przyjmie kryzys międzynaro-

dowy, otwarty wydarzeniami w Iraku 1 
interwencją anglo-amerykańską na Blis-
kim Wschodzie? Czy konferencja ,,u szczy-
tu" zbierze sią, kiedy, gdzie 1 w Jakich 
warunkach, 1 kto w niej weźmie udział? 
Ubiegły tydzień przebiegł pod znakiem 
tych pytań, które były tematem wyjąt-
kowo ożywionej wymiany not 1 orądzi dy-
plomatycznych między Waszyngtonem. 
Londynem, Paryżem 1 Moskwą. 

Przypomnijmy pokrótce przebieg tych 
wydarzeń. Inicjatorem ich był premier ra-
dziecki Chruszczow, który zaproponował 
szefom rządów Stanów Zjednoczonych, 
Anglii, Francji i Indii natychmiastowe 
spotkanie w Genewie ,,aby wspólnie zna-
leźć pokojowe rozwiązanie palących pro-
blemów BUskiego Wschodu". Odpowiedzi 
trzech szefów rządów zachodnich wywo-
łały w opinii i prasie pewnego rodzaju 
sensację : po raz pierwszy od istnienia 
paktu atlantyckiego, trzy sojusznicze rzą-
dy nie uzgodniły swych stanowisk 1 nie 
ustosunkowały się jednolicie do propozycji 
Związku Radzieckiego. 

Premier Anglii. Macłnillan zapropono-
wał konferencję w ramach Rady Bezpie-
czeństwa ONZ w New Yorku, gdzie szefo-
wie rządów zajęliby miejsca stałych dele-
gatów Ich państw. Prezydent EBsenhower 
przyłączył się częściowo do tej propozycji, 
podkreślając jednak konieczność uprzed-
niego wykorzystania wszelkich możliwości 
jakimi rozporządza Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, odkładając w ten sposób 
konferencję na dalszą metą Ten sam waru-
nek został wysunięty przez premj de Gaul-
le'a. który zgadzając się w zasadzie na 
udział w konferencji „u szczytu", nie za-

D O N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czytelników pragnie zakupić płyty 

(microsiłłons) z pięknymi piosenkami ,,Śląska" i „ M a -
zowsza". niech jak najszybcie) zwróci się do Redakcji 
,,Tygodnika Polskiego". 

M o ż e m y dostarczyć te płyty po niezwykłe atrak-
cyjnej cenie, specjalnej dla naszvch Czytelników. 

PILYTY 33 ł / 3 «tor. — 15 cm . P I O S E N K l ' : 
i- 00Ż4 — Karol inka — Sprzeczka — Hej. mó j Jasinek — Gdybym to j a m ia ł a — 

Ondra.«zek — Słoneczko — Bandoska opolska — Piloreczka. 
Cena wraz z kosztami przesyłki : t.4W f ranków. 

. 0025 — Od Siewierza, '-'aczyce. Wierzba , Ej jade jo. jade. Karl ik, Helo kanie, 
Z.ytko, Hej, t am w dolinie. Zachodzi słoneczko. 
Cena wraz kosztami przesyłki : 1.400 f ranków. 

. 0(X)3 — l o 1 Hola — Pod borem — Kawal iry — Bandoska — Ogarek — Prze-
pióreczka — (-,vraneczKa — Dolina. 
Cena wraz z kosztami przesy łk i : 1.400 f ranków. 

I. 0085 — Lowii zanka. Zaloty. Dziura w desce. .Muzyczka. Kadzioleczka. Przy-
ś|iiewki żywieckie, świeci miesiąc. Nie zginaj kal iny. Cyt. cyt. 
Cena wraz kosztami przesyłki : 1.400 f ranków. 

I- 00S6 — Polonez warszawski — l.aura 1 Filon — Co ja myślę — Dwa serduszka — 
Gęs wodą — l>rz\śpiewki wielkopolskie — Krakowiaczek — Furman 
Cena wraz z kosztami przesyłki : 1.400 f ranków. 

I, 01.">3 B - Idą Górale — Ilanul i i iUa — Coś tam w lesie — Koł\sanka — Idzie 
górnik — Na kopalni — Froncek — Trzysta Buczków — Hen daleko — 
Pod moini okienkiem — Dziadek. 

PŁYTY 45 Obr. — 17 cm. T A 14 C E : 
\ 0040 — .Marsz bohaterów Warszawy — Krakowiaki — Podkóweczki dajcie ogn ia 

Od sąsiada do sąsiada. 
Cena wraz z kosztami przesyłki : 800 f ranków. 

\ 0047 — (ięs się w rowie pasie — Zosia f iglarka - Po fajerancie — Rżn i j Walenty 
Cena wraz z kosztami przesyłki : 800 f ranków. 

Wszelkie zamówien ia dostarczamy w paczkach ..Contrę Reinboursement" 
w 24 godziny po otrzymaniu zamówienia . 

Prenumeratorzy Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
łanie zamówień. Czytelnicy załączą przy 

I zamówieniu niniejsze ogłoszenie. 

aprobował zwołania jej w ,, gorączkowej 
atmosferze New Yorku", lecz w spokoj-
niejszej miejscowości europejskiej. 

Natychmiastowa odpowiedź Chruszczo-
wa, który przyjął formułę angielską 1 
zaproponował spotkanie w New Yorku 28 
lipca, przy udziale przedstawicieli ,,zain-
teresowanych państw arabskich", zasko-
czyła stolice zachodnie i wywołała w nich 
żywe, choć odmienne reakcje. 

W Londynie panuje zadowolenie 1 Mac-
miUan w nowym orędziu do Chruszczowa 
wyraża gotowość udania sią do New Yor-
ku, z tym, aby Rada Bezpieczeństwa, nie 
zwlekając naznaczyła datę zwołania kon-
ferencji i zdecydowała jalcie państwa arab-
skie bądą zaproszone. Jak sią zdaje, rząd 
angielski, który w ostatnich latach tracił 
stopniowo swe wpływy na Środkowym i 
Bliskim Wschodzie, ustępując miejsca in-
teresom amerykańskim, pragnie skorzy-
stać z nadarzającej sią okazji, aby wzmoc-
nić, a może i częściowo odzyskać swe po-
zycje. 

Waszyngton 
jest niezadoworony 

Zupełnie Inaczej sprawa została przy-
jęta w sferach rządzących Waszyngtonu, 
które nie ukrywają, że perspektywa przy-
jazdu Chruszczowa do New Yorku i zwo-
łania tam konferencji ,.u szczytu" nie 
uśmiecha sią im bynajmniej. 

Znany dziennikarz amerykański Walter 
Llppmann pisze w pół-oflcjalnym „New 
York Herald Tribune", że ,,pomysł kon-
ferencji w sercu New Yorku, w teraź-
niejszej sytuacji, zdaje się być koszmar-
nym snem. jednym z tych. w których jest 
sią zmuszonym czynić to, czego chciałoby 
sią rozpaczliwie uniknąć"... Zaś korespon-
dent paryskiego „Figaro". Roger Masslp. 
zaznacza, że „Stany Zjednoczone przyjęły 
z wielką niechęcią i ociąganiem angielski 
pomysł konferencji w ramach Rady Bez-
pieczeństwa. Bez wątpienia, liczyły one 
na odmową, a wołjec „tak", wypowiedzia-
nego praez rząd radziecki, nie starają się 
nawet ukrywać swego niezadowolenia". 

Odpowiedź prezydenta Eisenhowera wy-
raża ten stan rzeczy: w liście do Chi-usz-
czowa proponuje on zwołanie zwykłego 
zebrania Rady Beipieczeństwa, które prze-
dyskutowałoby datą, skład. pors^ek 
dzienny następnej sesji z udziałem szefów 
rządów. 

Według ogólnego mniemania, rząd ame-
rykański, niezmiernie zakłopotany, prag-
nie zyskać na crzasie, odsunąć możliwie 
najdalej datę spotkania z Chruszczowem. 
aby załatwić uprzednio sprawy llbaiiskie 
i Ich komplikacje na Bliskim Wschodzie. 
Podczas gdy rządy wymieniają noty i orę-
dzia. dyplomacja amerykańska działa. W 
Londynie zbiera sią sesja państw iiaktu 
bagdadzklego — Turcji. Iranu, Pakistanu, 
których rządy mają orientację pro-zachod-
nią. Państwa OTANU przeprowadzają kon-
sultacje. Specjalny delegat prezydenta 
Eisenhowera p. Murphy rozwija swą dzia-
łalność w stolicach Bliskiego Wschodu, 
zaś Sekretarz Stanu Dulles udał sią do 
Bonn. aby ,,uzgodnić" stanowisko ame-
rykańskie z rządem Adenauera. który ma 
stanowisko dwulicowe: z jednej strony so-
jusz atlantycki, z drugiej Interesy w kra-
jach aratiskich, gdzie ciężki przemysł 
sfery handlowe NRF starają sią zająć 
mocne pozycje. 

Stanowisko Francji 
Jak i uprzednio, stanowisko Francji 

różni się od pozycji sojuszników anglo-
amery kańskich. W swej ostatniej odpo-
wiedzi na orędzie Chruszczowa, generał 
de Gaulle, wyrażając zasadniczą gotowość 
na spotkanie „u szczytu", raz jeszcze od-
nosi sią nieprzychylnie do zorganizowania 
jej na arenie Rady Bezpieczeństwa, twier-
dząc. że dełjata „o charakterze widowiska 
i reklamy" oraz wygórowana liczba uczest-
ników nie pozwoliłyby obradować w atmo-
sferze ,,spokoju, rozsądku, pogody i obiek-
tywności". 

Generał de Gaulle proponuje wiąc 
„prawdziwe spotkanie na najwyższym 
szczeblu" (Stany Zjednoczone, ZSPcR, An-
glia, Francja i Indie) w Genewie lub in-
nym mieście europejskim, dodając, że 
konferencja taka powinna być starannie 
przygotowana 1 że w tym celu rząd fran-
cuski rozpoczyna konsultacje z innymi 
Ijaństwami zainteresowanymi w sprawach 
Bliskiego Wschodu. 

W samej rzeczy, minister Spraw Zagra-
nicznych, p. Couve du Murville udał słę 
do Bonn i do Rzymu, poza tym Paryż 
nawiązał rozmowy dyplomatyczne z rzą-
dami Belgii, Holandii, Grecji, jak rów-
nież Turcji, Tunezji i Maroka, zaś w sa-
mym Paryżu odbywa się zjazd dyploma-
tów Izraela. 

Według zdania obserwatorów, generał 
de Gaulle pragnąłby, aby Francja ode-
grała na przyszłej konferencji .,pięciu" 
rolą rzecznika państw zachodniej Europy 
i strefy śródziemnomorskiej, 

Czas nagli, powtarza Moskwa 
Tak wląc, za wyjątkiem Indii (premier 

Nehru zgodził sią na natychmiastowe spot-
kanie z szefami rządów), trzy zaproszone 
przez ZSRR mocarstwa, mimo, że zdania 
ich są po części rozbieżne, zgodnie zale-
cają konsultacje i przygotowania, które 
odsuwają na dalszy termin konterencję 
,,u szczytu", co nie idzie bynajmniej po 
myśli Moskwy, gdzie w dalszym ciągu 
podkreślają, że ogromne niebezpieczeń-
stwo konfliktu zbrojnego na Środkowym 
Wschodzie, a co za tym idzie i groźba 
wojny wzrastają z każdym dniem, i że 
czas naglK 

W chwili ołDecnej położenie w pań-
stwach BUskiego Wschodu jest w samej rze-
czy po dawnemu groźne i stan napięcia 
wytworzony w tej strefie może objąć jak 
pożar 1 inne części świata. Niebezpieczeń-
stwo to podkreślone jest między innymi w 
deklaracji rządu polskiego, poświęconej 
tej sprawie, zaś warszawska „Trybuna 
Ludu" pisze : „Dla nas. Polaków, waż-
nym Jest, że interwencja na Bliskim 
Wschodzie jest jedną z części składowych 
ÏKjIltyki, której inné groźne dla pokoju 
składniki to: wyposażenie rachodnio-nle-
miecklej armii w broń atomową 1 w wy-
rzutnie pocisków, jak 1 uparta odmowa 
rozwazenia chociażby projektów atomowe-
go rozbrojenia Środkowej Europy". 

W chwili gdy odajemy numer do dru-
ku, opinia światowa oczekuje- dalszego 
rozwoju kryzysu, który odsuwa wciąż jesz-
cze na dalszy plan wszystkie inne wyda-
rzenia międzynarodowe. 

B A R B A R A 
H E S S E - B U K O W S K A 

W Ś R Ó D M U Z Y K Ó W 
F R A N C U S K I C H 

Bardzo mile przyjęcie zgotowała grupa 
muzyków francuskich polskiej pianistce. 
Barbarze Hesse-Bukowskiej, która przyby-
ła do Paryża na parę tygodni na zapro-
szenie Artura Rubinsteina. 

W sali liceum muzycznego przy ulicy 
Bremontier odbył się we środę 23 lipca 
wieczór muzyczny, podczas którego wystą-
pili kompozytorzy Gaston Wiener i Marlo 
Facchlnetti. Claudia Barrot (mezzosopran), 
Sao-Khan (sopran) i M. Malleret (tenor), 
Barbara Hesse-Bukowska. której występu 
oczekiwano z wielkim zainteresowaniem, 
grała mazurki 1 walce Chopina, ..Prząd-
kę" Moniuszki, ..Ptasznika" Ravela. 

Inicjatorami wieczoru były stowarzysze-
nia Amitié Franco-Polonaise oraz Cliib des 
Amls des Arts et Lettres reprezentowane 
przez p. Christlane Lacour l p. Jean Mi-
caud. Na przyjęciu był otiecny p. amba-
sador Stanisław Gajewski i p, radca Miro-
sław Żuławski. 

Barbara Hesse-Bukowska przytiądzie 
znów do Paryża z koncertem w paździer-
niku. 



; PROSTO Z POLSKI | 
Obchody Święta "»aszerował do nowych zwyc ięs tw. 

W czternastą 
lenia Polski odbyły się liczne 
iiroczjstości 1 zabawy w całym 
Kraju. 

W przeddzień 2J lipca miała 
miejsce w Warszawie uroczysta 
aliademia, na której wicepremier 
Jaroszewicz wygłosił przemówie-
nie obrazujące dorobek Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, w dzie-
dzinie gospodarczej, politycznej i 
kulturalnej. Na akademii byli o-
becnl członkowie tjajwyższych 
władz państwowych z Władysła-
wem Gomułką i premierem Cyran-
kiewiczem na czele. 

W dniu święta lipcowego odby-
ła .się w Łodzi imponująca defila-
da wojskowa na której wygłosił 
przemówienie \Niadysiaw Gomuł-
ka. Powiedział on między innymi: 

„ W dz is ie jszym uroczystym d n i u 
Ówięta Narodowego, k iedy rzuca-
m y ok iem wstecz na przebytą dro-
gę, m a m y p rawo powiedz ieć : 
nasz t rud , nasza wa lka , nasza po-
l i tyka wyda ł y dobre owoce. 

Nie m a tak ich przeszkód, któ-
rych n ie mog l i by śmy pokonać w 
naszym marszu do soc ja l i zmu . 

Nad wszystk im jednak — co jest 
potrzebne d la dalszego, gospodar-
czego i ku l tu ra lnego rozwo ju na-
szego kra ju , d l a real izacj i kró tko 
i d ł ugo fa l owych p l a nów budow-
n ic twa socja l is tycznego — góru je 
jeden pods tawowy , nacze lny wa-
runek ; potrzeba n a m przede 
wszys tk im poko ju . Aby każde ju-
tro było lepsze n i ż każde dz is ia j , 
kon ieczny jest t rwa ły pokó j w Eu-
ropie i na ca ł ym świecie. 

Naród polski z klasą robotn iczą 
na czele rozpoczyna dz is ia j pięt-
nasty rok marszu po drodze, na 
którą wszedł w h i s torycznym d n i u 
22 l ipca 1944 roku. Z tej drog i n ic 
n ie zdo ła go zepchnąć . Żadne , naj-
groźnie jsze nawet burze, jakie mo-
gą przejść n ad św ia tem, nie cofa-
j ą wstecz rozwo ju h istor i i , a tyl-
ko przysp iesza ją je j bieg. A histo-
r i a weszła j u ż w łożysko socjalis-
tycznego rozwo ju ludzkości . Dro-
gą soc j a l i zmu , utartą j u ż w mi-
n i o n y m czternastoleciu, na ród pol-
ski z jednoczony we Froncie Jed-

L I D C O W C M • ' • • "" 'adzić go będzie jego w ie rny 

rocznicę wyzwo- przewodnik _ Pol-
•> Ska Z j ednoczena Par t i a Robotni-

ności Narodu będzie n ieugięc ie da Dokalskj . 

ska 

c z a . " 

Dziesięć razy więcej 
Święto 22 lipca jest już trady-

cyjnie okazją do sumowania o-
siągnięć gospodarczych kraju. A 
oto niektóre liczby tego bilansu. 
Właśnie w roku bieżącym produk-
cja przemysłowa w Polsce osiąg-
nęła poziom pięć razy wyższy niż 
w roku 1938 roku. Pod koniec na-
stępnego planu 5-letniego, a więc 
w roku 1965. produkcja ta będzie 
już dziesięć razy większa niż 
przed wojną. 

Obecnie na przykład w produk-
cji węgla kamiennego Polska wy-
sunęła się z siódmego miejsca na 
świecie na szóste miejsce, w pro-
dukcji surówki żelaza z 14-go miej-
sca na dziesiąte, w produkcji ener-
gii elektrycznej z 17-go miejsca na 
12-te itd. Te liczby mówią więcej 
niż wszelkie najwymyślniejsze 
słowa. 

Hodowla orchidei 
w mieszkaniu 

Orchidea to niezwykły, kapryś-
ny kwiat podzuTOtnikowy Hodo-
wla jego to cała galaź nauki W 
warunkacłi europejskich, nawet w 
ogrodach botanicznych, or;h'Jta 
kwitnie dość rzadko. Tym ciekaw-
sza jest duża hodowla orchidei, 
• jaką we własnym mieszkaniu 
przy ul. Poznańskiej w Warszawie 
uprawia inżynier architekt Gabriel 
Dokalski. Zaczął on wprawdzie ja-
ko amator, ale tak zaciekły, że o-
żenił się nawet z biocłiemiczką, 
specjalistką z dziedziny orchideo-
logii. Państwo Dokalscy wyhodo-
wali już siedemdziesiąt odmian 
orchidei, a inżynier napisał na 
temat tj-ch kwiatów obszern.ą 
książkę. Został on przyjęty na 
członka Angielskiego Królewskie 
go Towarzystwa Botanicznego. O 
becnle zapaleni hodowcy oczeku-
ją na nowy ewenement, w miesz-
kaniu Ich ma zakwitnąć siedem-
dziesiąta pierwsza, zupełnie no 
wa odmiana orchidei. Nazwa jej 
będzie brzmieć : Orchidea Hybry-

Zmarł Karol Adwenfowia 

Polski teatr okrył się ża łobą . Po d ł ng ie j i c iężkiej chorobie 
zmar ł jeden z na jwyb i tn ie j szych artystów starszego pokolen ia , 
Karo l Adwentowicz . Znakom i t y aktor i reżyser stworzył setki 
n i e z apomn i anych kreacj i , które wesoły na zawsze do h i s t j r i i 

sceny polskie j . 

W e wsł Lipce, n ieda leka Łodz i , r o zg rywa się akc j a powieści W ł a d y s ł a w a Reymon t a „Ch ł o p i " . W ieś 
n a z y w a się teraz Lipce Reymontowsk ie , a ludność z d u m ą i p ie tyzmem p ie lęgnu je t radycję „Chto . 
p ó w " . Od 25 lat o d b y w a j ą się t u co roku amatorsk ie p rzeds taw ien ia „Wese la B o r y n y " , wed ł u g 
„ C i i ł o p ó w " , a role ¡ irzechodzą z ojca n a syna , z ma tk i n a córkę. W t ym roku z okaz j i j ub i l euszu 
ćwierćwiecza zespołu l udneść Lipiec u f u n d o w a ł a p a m i ą t k o w ą tabl icę na d o m u w k tórym mieszka ! 
wie lk i iMsarz (zdjęcie górne) . Na do l e : wykonawcy przeds tawien ia „Wese le B o r y n y " w L ipcach . 

Polska turbina 50 M W 
w tych dniach w Zakładach Me-

chanicznych w Elblągu rozpoczę-
to montaż pierwszej polskiej tur-
biny o mocy 50 MW. Zakłady pro-
dukowały dotąd tylko turbiny o 
mocy 25 MW, zresztą bardzo do-
brej jakości. Wystarczy powie-
dzieć. że w nowej elektrociepłow-
ni na Żeraniu zamontowane są 
turbiny pochodzące z kilku państw 
a polskie są w nich najlepsze. 

Pierwsza ..pięćdziesiątka" prze-
znaczona jest dla nowej elektrow-
ni powstającej na bogatych zło-
żach węgla brunatnego w okoli-
cach Konina. Ma byf: ona goto-
wa w połowie przyszłego roku. 
Zakłady w ElWągu szykują się już 
jednak do następnego dzieła. Bę-
dzie nim turbina o mocy 120 MW, 
budowana w oparciu o licencję 
zakupioną w jednej z firm brytyj-
skich. 

Tym samym Elbląg stanie się 
głównym iwodircentem turbin 
energetycznych w Polsce. Roboty 
mu nie zabraknie. Plany przewi-
dują, że tylko do roku 1965 pro-
dukcja eni-rgii elektrycznej w Pol-
sce powinna się w porównaniu ze 
stanem obecnym niemal podwoić 
i osiągnąii poziom około 42 mi-
liardów kWh rocznie. 

„ L o t e m " do 1 5 stoitc 
Polskie I.lnje I.otnicze „Lot" 

nie mogn się wprawdzie jeszcze 
równać z wielkimi towarzystwa-
mi zagi"anicznynil, jednak stale 
się rozwijają. W roku 1957 ,,Lot" 
przewiózł w sumie na liniach kra-
jowych i zagranicznych przeszło 
200 tysięcy pasażerów. Rozporzą-
dza on obecnie ,50 samolotami, w 
tym dwoma amerykańskimi 40-

osobowymi „Convairami". 
Warszawa połączona jest linia-

mi regularnymi z piętnastu stoli-
cami całej Europy. Są to : Ateny, 
Belgrad, Berlin, Bruksela, Buda-
peszt, Bukareszt, Kopenhaga, Lon-
dyn, Moskwa, Paryż, Praga, So-
fia, Sztokholm, Tirana 1 Wiedeń. 
Niezależnie od tego Istnieją oczy-
wiście regularne połączenia lot-
nicze między wszystkjmi większy-
mi miastami w Polsce. 

W B I A Ł O S T O C K I E M 

Białystok się rozrasta. Liczba 
jeĝ o mieszkańców wynosi Już 
110.321, czyli w ciągu roku ludność 
wzrosła o przeszło 5.000 osób. 
Przez dwa pierwsze kwartały br. 
urodziło się w Białymstoku 24X)0 
dzieci; o 500 dzieci więcej niż w 
analogicznym okresie roku ubie-
głego. Nowych małżeństw zawarto 
600, czyli równjeż o 70 więcej niż 
w ubiegłym roku. 
W K A T O W I C K I E M 

Nowe Tychy — miasto o naj-
większym budownictwie mieszka-
niowym na Górnym Śląsku są 
równocześnie nawlększym w wo-
jewództwie katowickim terenem, 
gdzie stosowane są przemysłowe 
metody budownictwa. Całe niemal 
budynki ,a więc ściany, stropy, 
schody, a nawet kominy wyko-
nywane są z elementów prefa-
brykowanych. W bieżącym roku 
budowniczowie Nowych Tych wy-
konają około 3.000 izb mieszkal-
nych metodami uprzemysłowiony-
mi, co stanowić będzie około 70 
procent ogółu Izb mieszkalnych 
wybudowanych w tym mieście-
W O L S Z T Y Ń S K I E M 

W Olsztynie 1 Bartoszycacli 
kosztem 20 milionów złotych po-

wstaną nowe zakłady produkcji 
betonów. Poznańskie Zakłady Pro-
dukcji Betonów i Kruszywa po-
stanowiły bowiem wybudować 
swe filie w tycłi dwóch mia&tacłi. 
Nowe placówki produkcyjne wy-
twarzać łnędą elementy budowla-
ne z żużla i żwiru. 

W O P O L S K I E M 

Po raz pierwszy po wojnie na 
Opołszczyźnie zadomowiły się bia-
łe łabędzie. Jako miejsce pobytu 
para łabędzi obrała sobie staw w 
Nowej Kuźni. Miejsce to jest re-
zerwatem przyrody, nikt więc 
skrzydlatych gości nje wypłoszy. 
Łabędzie złożyły już jaja i w naj-
bliższym czasie spodziewają się 
przyjścia na świat potomstwa. 

W R Z E S Z O W S K I E M 

Własnymi siłami mieszkańcy 
Dynowa budują szpital i liceum. 
Oba obiekty budowane będą spo-
sobem gospodarczym pod tech-
nicznym nadzorem specjalistów z 
Brzozowa. Dwa miesiące temu 
przystąpiono do uruchomienia 
własnej cegielni. Trwa także zwóz-
ka żwiru i piasku, wydobywanego 
z pobliskiego Sanu. Zwózki doko-
nują chłoł>i z Dynowa, Harty, Ba-
chórza, Bartkówkj. Ogółem war-
tość wykonanych i zadeklarowa-
nych prac społecznych na rok 
bieżący wynosi ponad 600.000 zł. 

Dodajmy, że dyno.wianie są bar-
dzo przywiązani I dumni ze 
swego grodu. Już w XV wieku 
istniał osobny ,,districtus deno-
viensis", który ołjejmował 27 oko-
licznych wsi. Samo zaś mia.sto za-
l i cza ło się do rzędu takich, j ak 
Przemyś ł , J a ros ław , Sanni i , Sam-
bor 1 Krosno. 



N A T E M A T Y P O W O D Z I O W E 

w SPRAWIE RACJONALNEJ 
G O S P O D A R K I W O D N E J 

Napisał Prof. Dr. Walery GOETEL 
Na temat ostatniej powodzi na rzekacli 

karpackich ukazały się liczne artykuły w 
prasie. Wśród tych artykułów nie brak 
rozważań rzeczowych, które mogą się 
przyczynić do wyjaśnienia sprawy, przy-
spieszyć naprawę szkód. Były jednak 1 ta-
kie artykuły, w których całą winę zwala 
się na zaniedbania naszej gospodarki wod-
nej. Sieją one szkodliwy deletyzm. Do ta-
kich niepożądanych objawów zaliczyć na-
leży również próby skierowania głównego 
trzonu dyskusji na tory sporu o lokali-
zację jednego z projektowanycłi zbiorni-
ków na Dunajcu, w Czorsztynie. 

Trzeba więc rozpatrzyć całość zagadniert 
nasze] gospodarki wodnej ze szczególnym 
uwzględnieniem problemu powodziowego. 

CO W Y W O Ł - U J E P O W O D Z I E ? 

Otóż przede wszystkim należy wskazad 
na fakt, że powódź objęła nie tylko dorze-
cza górnych zlewisk Popradu, Dunajca, 
Raby 1 Soły, ale druga duża powódź — 
chociaż mniej szkodUwa — wystąpiła nie-
co później na Dolnym Śląsku, w górnych 
odcinkach rzek sudeckich. Na wiosnę tego 
roku mieliśmy wielką powódź w rejonie 
Narwi, która wyrządziła ciężkie szkody, 
zeszłego roku powódź na górnym Sanie. 
Ta ostatnia tylko dlatego nie nabrała 
większego rozgłosu, że zalała tereny rzad-
ko zaludnione, wyrządziła jednak poważ-
ne szkody w urządzeniach budującego się 
zbiornika w Myczkowcach. 

Równocześnie w okresie nasze] karpac-
kie] powodzi prasa donosiła • o wylewach 
rzek w Słowacji, północnych Węgrzech. 
Belgii Anglii, Stanach Zjednoczonych, 
Meksyku i Japonii. Niektóre z tych po-
wodzi wyrządziły potężne szikody. Poza 
tym należy przypomnieć, że niemal co ro-
ku występują wielkie powodzie w różnych 
okolicach kuli ziemskie] i to częstokroć w 
krajach wysoko cywilizowanych i obfitują-
cych w najnowocześniejsze zdobycze tech-
niki. Muszą więc istnieć jakieś ogólne 
przyczyny, które wywołują te katastrofal-
ne zjawiska. 

Rozpatrując te zagadnienia w Zakła-
dzie Ochrony Przyrody 1 ]e] Zasobów 
PAN, na podstawie doświadczeń polskich 
oraz' światowej literatury naukowej nie 
trudno było stwierdzić, że jedną z głów-
nych przyczyn, które wywołują zjawiska 
powodzi o takiej imwszechności 1 natęże-
niu, jest nadmierne wylesienie przeważne] 
części ziemskiego globu. Właśnie ogołoce-
nie z lasów jest w Stanach Zjednoczonych 
główną przyczyną katastrofalnych wyle-
wów Misslsslppl, z którymi spływają do o-
ceanu miliony ton najżyźniejsze] gleby. 
Prowadzone przez długie wieki wycinanie 
lasów w Chinach powoduje straszliwe wy-
lewy rzek chińskich. Silnie wylesiona 
Francia, przeżywa często katastrofy po-
wodzi. mimo niezłe] regulacji rzek 1 zbu-
dowania licznych zbiorników wodnych. 

Wiadomo powszechnie, że nasz kraj po-
siada lesistość poniżej średniego poziomu. 

Złożyła się na to długotrwała, fatalna 
gospodarka leśna w byłym zaborze rosyj-
skim, dwukrotny straszliwy rabunek na-
szych zasotjów leśnych, a następnie znisz-
czenia powojenne, które zmusiły nasz kraj 
do nadmiernie wysokich cięć w naszych la-
sach, Trwa to do dzisiejszego dnia 1 do-
piero w ciągu najbliższych lat ma być za-
hamowane. A już szczególnie źle przedsta-
wia - się zagadnienie lesistości w naszych 
obszarach górskich, jakkolwiek obszary 
te tworzą największy rezerwuar lasów. 
U W A G A — W Y L E S I E N I E 

Ostatnio, na posiedzeniu Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krako-
wie fachowcy leśni wskazywali, że w rejo-
nach Popradu, Dunajca, Rady i Soły, a 
więc w obszarze niedawnej powodzi, szcze-
gólnie wytępione są lasy chłopskie i gmin-
ne, a zwłaszcza prywatne, które w sumie 
przedstawiają jMkaźny procent powierzch-
ni leśnej. Stosunkowo wysoki procent le-
sistości, który się wykazuje w tych lasach 
dla różnych celów statystycznych jest po-
zorny. W rzeczywistości na gruntach leś-
n ch wycięto nadmierną ilość starszych 
drzewostanów, a liczne grunty zapisane 
w wykazach hipotecznych jako las. są 
właściwie pustaciami. Ten smutny stan 
rzeczy pogorszyło długotrwałe wypasanie 
bydła, szczególnie owiec w lasach i na za-
1'isieniach, a w ostatnich czasach — nad-
mierna ilość tartaków prywatnych, prze-
cierających drzewa, uzyskane w znacznej 
cz-=ści z orieracji nielegalnej lub kradzieży. 

Toteż często spotyka się w Żywiecczyźnie 
1 na Podhalu zbocza górskie doszczętnie 

Klęska powodz i , j a k a nawiedz i ła ostatnio Polskę, stała się w prasie 
k r a j owe j t ema tem wie lu rozważań . Między i n nym i w „Trybun ie 
L u d u " ukaza ł się a r tyku ł profesora dr . Wa le rego Goetla, specja-

listy gospodark i wodne j , k tóry d r u ku j emy poniże j . 

wyniszczone, z których sypie się piarg 1 
na których nic nie rośnie. Po ztioczach ta-
kich, Jak również przez zdewastowane la-
sy spada woda powierzchniowa. Jak po 
blaszanym dachu 1 w razie silnych opa-
dów atmosferycznycli gwałtowny wylew 
Jest nieunikniony. 

Toteż na wspomnianym Już posiedzeniu 
WRN minister Leśnictwa J. Dąt>-Kocloł 

słusznie wzywał do zakładania szkół 
drzew liściastych, które stworzą i)odstawę 
do zalesienia osiedli i gromad, tak silnie 
ogołoconych z drzew. Szkółki takie winny 
powstać w każdym powiecie. Powinno się 
też przeprowadzać przy masowym udziale 
ludności 1 pod należytą fachową opieką 
wielkie akcje zadrzewienia wsi i osiedli. 
Można by akcje połączyć z uczczeniem 

CO POLSKA ZBUDOWAŁA 
przez 14 lat w górniciwie i energetyce 
Zamieszczona poniżej mapka iikazuje 

dorotiek Inwestycyjny Polski powojennej 
w górnictwie 1 energetyce. 
G O R N I C T W O 

W latach 1950-1955 oddano do użytku 
pięć nowych kopalń głębinowych, a na-
kłady Inwestycyjne wynosiły w tym czasie 
25 złotych na 1 tonę wydobycia. W obec-
r.ym planie pięcioletnim nakłady te wzra^ 
stają ponad dwukrotnie, bo do 54 zl. na 
tonę. Najwięcej nowych kopalń powstanie 
i Ijuduje się na terenie Rybnickiego Okrę-
gu Węglowego. 

Oljecnle Polska wydobywa stosunkowo 
niewiele węgla brunatnego, świetnego 1 ta-
niego paliwa dla elektrowni. Wydobycie 
Jego do 1949 roku (4,6 milionów ton) nie-
wiele się zwiększyło (rok 1957 — niecałe 
6 milionów ton, plan br. — około 7 mi-
lionów ton). Już w 1960 roku plany prze-
widują 10 milionów ton węgla brunatne-
go. 

Największą inwestycją węgla brunat-
nego Jest kopalnia „Turów", da-
jąca otiecnle większość krajowego wydoby-
cia. Pracuje Już także kopalnia „Gosła-
wice" koło Konina, w rejonie którego po-
wstaną w najbliższych latach kopalnie 
„Pątnów" l i n , „Adamów" 1 „Włady-
sławów". 

W rejonie tych kopalń powstaną wiel-
kie elektrownie cieplne. Największą In-
westycją energetyczną lat 1961-1965 będzie 
elektrownia „Turów". W tym samym re-

jonie powstanie elektrownia ,,Pątnów" o-
raz elektrownia kolo kopalń „Adamów" -
„Władysławów". 

E N E R G E T Y K A 

Polska energetyka głównie na węglu 
brunatnym opiera perspektywiczny wzrost 
swej produkcji. 

Wzrost produkcji elektrycznej energii 1 
dotychczas Jest niemały. 

W 1950 — roczna produkcja wyniosła 
9.421.000.000 kWh, w 1955 — 17.751.000.000 
kWh, zaś w br. przewiduje się wykonanie 
planu (23.000.000.000 kWh) z nadwyżką w 
wysokości co najmniej 600.000.000 kWh. 
Planuje się na rok 1960 osiągnięcie po-
ziomu 28.300.000.000 kWh. 

Główny przyrost tej produkcji dały oczy-
wiście Inwestycje, że przypomnimy tylko 
oddanie do użytku w ubiegłych latacli 
kilku elektrowni. 

Niewykorzystane bogactwa w naszym 
kraju stanowi energia wodna. Elektrow-
nie wodne produkują około 700.000.000 
kWh rocznie, a więc bardzo mało. Dopiero 
w 1965 roku planuje się przeszło dwukrot-
ne zwiększenie produkcji energii elek-
tryczne] 2 „białego węgla". Obecnie budu-
je się zaporę 1 elektrownię w Koronowie 
na Brdzie, zaś w następnej 5-latce — na 
Sanie, w Myczkowcach stanie elektrownia 
wodna. Reszta planów w tej dziedzinie 
— ciekawych 1 rozległych zresztą, sięga 
w przyszłość zbyt daleką. 

Kopalń« 
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Kopofa.» 
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B IELSKO 

zbliżającego się Tysiąclecia Państwa Pol-
skiego. 

P O T R Z E B N E S Ą Z B I O R N I K I W O D N E 

Oczywiście ołjok nadmiernych wyleslert 
które są główną przyczyną powodzią są 1 
Inne. Obok więc powstrzymania nadmier-
nego wyrębu drzewostanu są i inne środ-
ki, za pomocą których możemy zmniej-
szyć powodzie. 

Są nimi regulacje potoków górskich 
(które tak wielką rolę odgrywały w ostat-
niej karpackie] powodzi) za pomocą zabu-
dowy inżynierskiej i biologicznej. 

Są nimi budowy zbiorników, przy czym 
obok zbiorników wielkich, odpowiednio tyl-
ko zlokalizowanych, należy budować zbior-
niki średnie i małe. Znaczenie tych zbior-
ników polega na tym, że mogą one za-
trzymać wody powodziowe spływające / te-
renów położonych powyżej zbiornika i u-
chronlć w ten sposób obszary leżące po-
niżej. 

Taką rolę odgrywa w pewnej mierze 
dla biegu środkowego Dunajca — zbiornik 
rożnowski, dla dolnego biegu Soły — 
zbiornik w Porąbce. Należy przypomnieć, 
że ani przy budowie zbiornika rożnowskie-
go, ani też w Porąbce nie było przesz-
kód, wywołanych poważnymi względami 
natury gospodarczej czy też kulturalnej. 
Istnieją one natomiast przy projekcie bu-
dowy zbiornika w Czorsztynie. Nadto na-
leży zauważyć, że istnienie zbiorników w 
Rożnowie i Porąbce nie zapobiegło jednak 
wylewom bocznych rzek i potoków gór-
skich, które wyrządziły znaczną część 
szkód. Przy rozważaniu istniejących obec-
nie projektów budowania zapór na na-
szych rzekach (jest ich 40) w żadnym z 
nich, poza czorsztyńskim, nie ma sprze-
ciwów i trudności. 

B A D A N I A N A U K O W E 

Prace naukowe na temat gospodarki 
wodnej między innymi zagadnienia powo-
dziowe i energetyczne prowadzone są od 
wielu lat w Komitecie Gospodarki Wodne] 
PAN. Komitet ten zajmuje się również 
wieloma Innymi ważnymi sprawami, iak 
na przykład problemami katastrofalnie 
rosnącego zanieczyszczenia wód, obniżenia 
się wód gruntowych i stepowienia niektó-
rych obszarów (np. Wielkopolski), coraz 
częściej pojawiającego się braku wody i in-
nymi. Wynikiem dotychczasowej pracy Ko-
mitetu stały się przede wszystkim założe-
nia planu perspektywicznego gospodarki 
wodnej w naszym kraju. 

Po uzupełnieniu — niedostatecznie lesz-
cze uwzględnionych — działów: biologicz-
nego i hydrogeologicznego, ten 4-tomowy 
plan może stanowić podstawowy materiał 
do dalszych prac i decyzji. 

Pracami naukowymi nad podstawowym 
zagadnieniem zasobów wody zajmuje się 
osobna Komisja Ochrony Zasobów Wody i 
Oczyszczania Ścieków PAN, która współ-
pracuje ściśle z Komlsią PAN Górnośląs-
kiego Okręgu Przemysłowego, gdzie zagad-
nienla wodne rtały się szczególnie ostre. 
Ostatnio zostały usunięte szkodliwe na-
stępstwa rozproszenia naszej gospodarki 
wodnej przez skupienie przeważnej jej czę-
ści w " "inisterstwle Żeglugi 1 Gospodarki 
Wodnej. Także niektóre resortowe Insty-
tuty naukowo-badawcze zajmują się za-
gadnieniami wodnymi. Bardzo dodatnim 
wydarzeniem jest utworzenie osobnej ko-
misji sejmowej dla Spraw Gospo larki 
Wodnej, na której czele stanął znakomity 
znawca tych zagadnień prof. W, Balcer-
ski, rektor Politechniki Gdańskiej. 

Istnieją więc Instytucje i fachowcy oraz 
ramy organizacyjne dla właściwego popro-
wadzenia gospodarki wodnej w Polsce Lu-
dowej i usunięcia istniejących braków. 
Trzeba jednak tę akcję prowadzić spokoj-
nie i długofalowo, gdyż wiekowych za-
niedbań nie można usunąć w krótkim cza-
sie, a podsycanie sporów o charakterze 
emocjonalnym do niczego nie prowadzi. 

W pracy tej powinni współdziałać naj-
lepsi fachowcy z wszystkich zainteresowa-
nych dziedzin nauki i techniki Tylko ta-
ką zespołową pracą potrafimy zapewnić 
rozwój gospodarki wodnej w Polsce Ludo-
wej. Należy też rozwinąć szeroką akcję 
uświadamiającą szeroki ogól o znaczeniu 
właściwej gospodarki wodnej dla społe-
czeństwa 1 gospodarki narodowej. Taka 
akcja dopomoże czynnikom rządowym 1 
partyjnym do pokonania wielkich trudno-
ści, jakie w tej sprawie są do przezwycię-
żenia. 



NOWY POLSKI FILM 

o W A L C E 
GDAŃSKICH POCZTOWCÓW 

SPÓJRZCIE na te zdjęcia. Kim 
są ludzie, którzy pod lu-
fami karabinów opuszczają 

gmach Poczty Gdańskiej? Otacza-
ją ich SS-mani z bronią gotową 
do strzału... 

Nie. nie zaszła tu żadna pomył-
ka w dacie, to nie Gdańsk z 1-go 
września 1939 roku. Zdjęcia te 
zrobiono w czerwcu... 1958 roku. 
Zdjęcia z pracy polskiej ekipy 
filmowej „Rytm", która na uli-
cach Gdańska .nakręca sceny ple-
nerowe do filmu, którego tytuł ro-
boczy brzmi : ,,Poczta Gdańska". 

film „Poczta Gdańska". Więk-
szpść z nich została rozstrzelana 5 
października 1939 roku na Zaspie 
koło Wrzeszcza, resztę zamordowa-
no w obozie koncentracyjnym w 
Stutthofie. 

Realizacja filmu opiera się na 
autentycznych zdjęciach doku-
mentalnego filmu niemieckiego o 
walkach przy zdobywaniu Poczty 
Polskiej w Gdańsku, licznych do-
kumentach niemieckich oraz na 
materiałach z procesu byłego 
gauleltera Gdańska Forstera jak 1 
ustnych relacjacłi mieszkańców 

sensie nabrano .oszukano, obiecu-
jąc im pomoc, która nie nadeszła. 
Tyle o fabule mówi reżyser filmu 
Stanisław Różewicz. 

Prasa miejscowa w Gdańsku 
podniosła ostatnio szereg istotnych 
zarzutów w stosunku do scena-
riusza filmowego, który znalazł 
się w konflikcie z niektórymi 
szczegółami historycznymi. Wed-
ług wersji filmowej ani Jeden z 
obrońców Poczty Polskiej nie ura-
tował się. 

Tymczasem w Odańsku Uo dziS 

Podczas 

Dnia 1 września 1939 roku o go-
dzinie 4,45 okręt wojenny Schles-
wig-Holstein otwiera ogień na 
Westerplatte. Równocześnie od-
działy SS-Heimwehr i policji ata-
kują Pocztę Polską przy pomocy 
broni ręcznej, artylerii, czołgów 
1 miotaczy ognia. Po czternastu 
godzinach beznadziejnej walki pol-
scy pocztowcy zmuszeni są opuścić 
gmach, podpalony przez miotacz 
ognia... 

Właśnie o tych 14-tu godzinach 
walki Jak i o tragicznych losach 
polskich pocztowców mówid ma 

nakręcan ia Jednej z dra ma tycznych scen f i lmu . , 

Z g m a c h u poczty wychodzą Jeńcy.. 

domów przy poczcie, którzy z o-
klen swoich mieszkań obserwowali 
walkę. 

Właściwy tytuł filmu będzie 
brzmiał: „W wolnym mieście". 

Film nie Jest dokumentalny, ale 
fabularny. Opowiadać on będzie o 
ludziach, którzy żyją, mają swoje 
kłopoty i marzenia — Jeden ko-
cha, drugi czeka na awans. I w 
to ich proste życie wkracza — 
wojna. Stali się oni bohaterami, 
zaświecili przykładem wierności, 
obowiązkowości, patriotyzmu. Ale 
Jednocześnie tych ludzi w Jakimś 

dnia mieszka czterech pocztow-
ców, którzy brali udział w wal-
kach, ale w ostatniej chwili, w 
czasie kapitulacji zdołali uciec 1 
schronić się w bezpieczne miejsce. 
Tego rodz-iju przeoczenie filmow-
ców wywołuje wiele komentarzy 1 
sprzeciwów. Niezależnie od tego 
praca ekipy filmowej cieszy się 
też ogromnym zainteresowaniem 
mieszkańców Gdańska, z których 
setki zgłosiło się do ról pomoc-
niczych 1 na statystów. 

Noël Noël podróżuje pieszo 
na koniu i... sputnikiem 
— Zdarzyła mi się ciekawa 

rzecz! — zawołał Noël Noël pod-
czas kręcenia w studio w Epinay 
f i lmu A pied, ù cheval et en 
spoutnik. Mieszkałem na wsi. pę-
dziłem życie spokojne z daleka od 
prasy, radia i telewizji. Lekarz 
stwierdził u mnie początki amne-
zji (zaniku pamięci) i polecił mi 
tego rodzaju wegetację. 

— Pewnego dnia. w czasie gdy 
podlewałem groszek w moim ogro-
dzie, zauważyłem na niebie spado-
chron opadający powoli nad lasem 
rozciągającym się za moim ogród-
kiem. Ze skrzynki wiszącej pod 
spadochronerń wyskoczył piesek 1 
zaczął łasić się do mnie. W pierw-
szej chwili, gdy zobaczyłem tego 
pieska (nie zapominajcie w Jakim 
stanie znajdowałem się wówczas), 
wydawało mi się, że poznaję moje-
go Friquet'a, zgubionego przed 
dwoma laty, ale to riie był on. 
Wierzcie mi lub nie, ale ten wy-
padek utkwił mi głęboko w jsa-
mięci. 

— Od tego dnia doznawałem naj-
bardziej nieprawdopodobnych przy-
gód, życie zaczęło mi się kompli-
kować w niesamowity sposób : nie-
pokojony byłem przez iralicję, po-
małem ambasadora ZSRR, zapro-
szony zostałem przez rząd radziec-
ki do Moskwy, gdzie zawarłem 
znajomość z osobistościami najbar-
dziej wpływowymi. Przedstawiono 
mnie najsławniejszemu uczonemu 
w dziedzinie astronautyki, a gdy 
kiedyś przypadkiem wsiadłem do 
olbrzymiego sputnika, los sprawił, 
że odbyłem fantastyczną podróż 
na Księżyc (wbrew mej woli, do-
myślacie się na pewno). I to wszy-
stko z powodu małej psiny, która 
przybiegła do mego ogródka w mo-
mencie. gdy podlewałem fasolkę... 

— Najdziwniejsze sceny tego fil-

mu Jean Drevllle'a nakręcać będę 
koło Wersalu — kończy miły ak-
tor. 

W poprzednim filmie o podob-
nym tytule A pied, à cheval et en 
voiture — Nëel Noël grał rolę tak 
zwanego przeciętnego Francuza, 
pana Martin, piechura niezwykłe-
go, bohatera przygód opowiedzia-
nych w satyrycznej historii z życia 
paryskiego. 

Noël-Noël, Inteligentny i subtel-
ny komik, który Jest autorem wie-
lu piosenek przejawiających zna-
komity dar obserwacji życia, od-
niósł wiele sukcesów na ekranie. 
Debiutował z Bachem w filmie 
La prison en folie, potem nakręcał 
Papa sans le savoir. Quand te 
tues-tu?. Monsieur Albert, Mon 
coeur balance, i td. U szczytu sła-
wy znalazł się Noël-Noël gdy wpro-
wadził na ekran sławną postać 
swego bahatera Ademai. 

Gdy spytałam artystę o projek-
ty na przyszłość. Noël-Noël odpo-
wiedział : 

— Na razie wyjeżdżam na odpo-
czynek, na polecenie lekarzy. Mu-
szę to zrobić, gdyż po nakręceniu 
czterech filmów w okresie od 1956 
roku do dzisiaj, zapadłem na płu-
ca. A popowrocie, w październiku, 
nakręcać będę film Paul Gul-
mard'a Bue du Havre. 

— Projekty osobiste? Mam w 
szufladzie trzy filmy własne, go-
towe do realizacji, ale ponieważ 
realizatorzy nie mają nadmiernej 
ochoty na moje rzeczy .. pani ro-
zumie. . . La cage aux rossignols I 
Pére Tranquille były filmami od-
rzucanymi przez największą ilość 
producentów, a potem cieszyły się 
powodzeniem niezwykłym. Dlatego 
wolę nie mówić pani o mych włas-
nych filmach. 

Stéphane EPIN 

półka z książkami • wśród pamiętników i wspomnień 

I AKIE z niiwych polskich ksią-
żek najbardziej wartb przeczy-
tać? — pytają mnie przyjacie-

le 1 znajomi. Miłośnikom dobrej 1 
ciekawej książki odpowiadam bez 
zająknienia: wybierzcie coś z lite-
ratury pamiętnikarskiej. Ten gatu-
nek literacki, krzewiący się dziś 
bujnie na całym świecie, silnie 
przemawia do wyobraźni współczes-
nego człowieka, który szuka w 
książkach konkretnych faktów, au-
tentycznego obrazu epoki, świa-
dectwa prawdziwych, a nie zmy-
ślonych losów ludzkich. W Polsce 
literatura pamiętnikarska spełnia 
rolę szczególną: zastępuje w pew-
nym sensie historyczne dokumenty, 
pamiątki, rękopiśmienne zbiory lis-
tów. których tak wiele uległo 
zniszczeniu podczas ostatniej woj-
ny. 

Niemał« wartośd dokumentamą 
ma wydany ostatnio obszerny tom 
zatytu łowany Kredą na tablicy. 

Jest to zbiór wspomnień z lat 
szkolnych 20-stu pisarzy współ-
czesnych, którzy opowiadają w for-
mie gawędy o swych przeżyciach 
na ławie szkolnej. Różnorodność 
tych przeżyć, tło społeczne barw-
nie zarysovrane w wielu opcwlada-
niach i dominująca w nich nuta 
liryczna sprawiają, że książkę tę 
czyta się Jak pasjonującą powieść. 
Parandowski, Tuwim, Zawieyski, 
Krzywicka, Brandys, Jastrun, 
Czeszko — to pisarze należący do 
różnych pokoleń. 

Jednym z autorów tej uroczej 
książki Jest też Adam Grzymala-
Siedlecki, pisarz dziś Już ponad 
osieźndziesięciołetnl, znakomity sty-
lista ł gawędziarz. Wydany także 
niedawno Jego Świat aktorski mo-
ich czasów Jest jMunlętnlkłem bez-
cennym dla historyka polskiego te-
atru. Z godną podziwu sprawnością 
pamięci sędziwy autor odtwarza w 
tej książce życie teatralne sprzed 

lat mniej więcej plęćdzleslęciii. Kre-
śli żywe sylwetki aktorów, pisze o 
Ićh sukcesach, radościach i tros-
kach tak szczegółowo. Jakby Jesz-
cze wczoraj ściskał im dłonie w 
przyjacielskim spotkaniu. 

WINNY świat wprowadza 
nas Pamiętnik, malarza 
pióra Mariana Trzebiń-

skiego. Ten mało znany artysta, 
zmarły podczas wojny, zostawił w 
rękopisie swoje wspomnienia, któ-
re dopiero obecnie opublikowano. 
Pamiętnik ten Jest bogatym źród-
łem wiadomości o życiu artystycz-
nym Warszawy, Krakowa i Mona-
chium w końcu XIX-go 1 na po-
czątku XX-go wieku. W okresie 
tym żyło wielu wybitnych malarzy, 
z którymi autor się przyjaźnił. Po-
dobnie Jak słynne wspomnienia 
Wojcieclut Kossaka, czy Juliana 
Fałata, pisane z dużym talentem, 
pamiętnik Trzebińskiego ma nie-

przeciętną wartość literacką. 
Do_ literatury pamiętnikarskiej 

zaliczyć trzeba także niektóre 
książki Stanisława Wasylewsklego. 
zmarłego Już w okresie powojen-
nym pisarza, który pozostawił w 
rękopisach kilka swych prac nle-
wydanych. Obecnie ukazała się po 
raz pierwszy Jego książka zatytu-
łowana Pod kopulą lwowskiego Os-
solineum, zawierająca opowiedzia-
ne po gawędziarsku dzieje tej insty-
tucji, bardzo zasłużonej dla pol-
skiej kultury. Wasylewski był w 
młodości pracownikiem biblioteki 
Ossolineum; spotykał tam pisarzy 
i uczonych, których żywe portrety 
na^kicował z własnych wspom-
nień.. 

Zostały też ostatnio wznowione 
inne książki tego autora. ix)pular-
nego w okresie międzywojennym. 
Warto przeczytać zwłaszcza Jego 
zbiór esejów historyczno-literackich 
z początków XIX-go wieku U księż-

nej pani oraz powieść historyczną z 
XIII-go wieku Ducissa Cunegundis, 
odtwarzającą barwnie życie polskie 
w tych odległych czasach. 

MŁODZIE2 chętnie sięgnie po 
wydaną świeżo książkę E. 
Szermentowskiego Młodość, 

talent, animusz — zbiór opowiadań 
o dzieciństwie i latach młodzień-
czych wielkich malarzy polskich: 
Mlchalow.sklego. Grottgera, Matej-
ki, Rodakowskiego. Ukazała się też 
w polskim przekładzie urocza, poe-
tycka baśń Anatola France'a Za-
zulka, słynna książka E. Heartinga 
Sitting Buli, opowieść o ostatnim 
wodzu Indian ze szczepu Dakota, 
powieść Juliusza Verne Wokół 
Księżyca, t>aśnie 1 gawędy śląskie 
Gustawa Morcinka zatytułowane 
Jak górnik Bulanda diabła oszu-
kał. 

Rozalia WŁOJ3.ARSKA 
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TTWi^fWVWWWwmnnt^ 

Wąskfe ul iczki m a j ą wiele uroku . 



niszu. Teatr im . W . Bogustawsi<iego stoi n a p lacu Ki l ińsit iego. 

Bliźniak» miasta Haufmont 
KOŃCZY TYSIAG OSIEMSET LAT 

« 

W DOLINIE Prosny, w w id ł ach l icznych I tanałów roz-
siadł się Kal isz. Zwarto z abudowany dwu i t rzy 
p iętrowymi d o m a m i — na Icażdym kroku dz iw i pięk 

nem ar ih i tektury monumen t a l nych gmachów i kościołów. 
Niektórelz nich pam i ę t a j ą czasy odległe o k i lka w ieków. 

iyc i i j p łyn ie tu war tk im s t rumien iem. Zas ługa to poważ-
nego skupiska różnorodnych fabryk i po troszę, a w łaśc iw ie 
przede wszystkim, żywotnośc i jego mieszkańców i o lbrzymie j 
ambicj i . Stąd nie spotykana w innych miastach powia towych 
regularna komun i kac j a au tobusowa . Jarzeniowe l ampy ulicz-
ne, liczne neony nad sk lepami , teatr, dwa kina. . . 

Kalisz ło miasto nauczycie la Kopern ika — Wojc iecha z 
Brudzewa; urodzi ł się tu Adam Asnyk, mieszkała Mar i a Dą-
browska, tu w roku 1805 Bogusławski wybudowa ł teatr. 

Kalisz, to szmat Historii Polski , istnieje od 1800 lat. Pisał 

0 n im Klaudiusz Ptolemeusz w s ł y nnym swym dziele „Zarys 
geografi i" w d r ug im stuleciu naszej ery ( lata 142-147). Na 
rok 1960 wyznaczono tu więc uroczystości Jubi leuszowe. Przed-
tem jednak postanowiono przekonać się, czy wspomn i a ny 
zapis odpowiada prawdz ie . 

Wieloletnie b adan i a powierzchn iowe i wykopa l i skowe dos-
tarczyły w tym względz ie rzeczowych a rgumen tów w fo rm ie 
odkrytych wzd ł u ż Prosny i Swędrn i l icznych punk tów osad-
niczych i szczególnie w odkopanych we wsi P iwon ice w po-
wiecie kal iskim stanowiskach z okresu wp ł ywów rzymsk ich . 

Znaleziono tam między i n n y m i wyroby ceramiczne o róż-
nym przeznaczeniu, c iężarki do warsztatów tkackich, wyko-
nane z brązu : igły, haczyk i do wędki , okuc ia i ozdoby, że lazne 
noże, szydła, klucze, z kości : ok ładz iny , ł y żwy , grzebienie, 
szklane kiel ichy i w ie lobarwne paciorki . O dalekosiężnej 
wymian ie hand lowe j ówczesnych mieszkańców osady świad-
czą wymown ie srebrne monety rzymskie , denary , wśród któ-
rych znaleziono n iezwykle cenną monetę Qu in tusa Fuf iusa 
Calenusa z około 82 roku przed narodzen iem Chrystusa. 

Po tym zapis ie Cal is ia g in ie w histori i na przeciąg ty-
siąca lat i dopiero w roku 1106 Gall A n o n i m wym i en i a ją 
jako gród. Od tej też pory coraz częściej po j aw i a się w notat-
kach kronikarzy i h is toryków, z biegiem lat nab iera jąc zna-
czenia,> 

PRZEZ OGIEKI I MÓR 
Największy rozkwit Ka l isza p rzypada na okres rządów 

króla Kaz imierza Wie lk iego, który szczególnie ukochawszy 
miasto," otacza Je ceg lanym, sześć metrów wysok im mu rem 
obronnym. Kal isz, z w a n y także „ m a ł ą s to l i cą " szczyci się 
w tym okresie w ie l oma p rzyw i l e j am i , wysy ła swych posłów 
n a sejm, obok Po znan i a i K rakowa bierze udz ia ł w elekcji 
króla. 

Jest miastem boga tym, p r zodu je w dz iedz in ie ku l tury . 
W XV-tym wieku Uniwersytet Krakowski otwiera tu spec ja lną 
szkołę, zwaną Kolon ią Akademicką , p rzygotowu jącą młodz ież 
do studiów wyższych. W okresie reformacj i i prześ ladowań 
protestantów n a Zachodzie , z n a j d u j ą c gośc inne przyjęcie, 
przybywają do mias ta duże g rupy a r i an , braci czeskich, lute-
ran i ka lw inów. 

W drugie j po łowie XVI I wieku Kal isz ciężko przeżywa na-
jazd Szwedów, a późn ie j , w okresie wa lk pomiędzy Sasem 
1 Stanisławem Leszczyńskim zostaje doszczętnie spa lony . 
Dzieła ostatecznego zniszczenia dokona ł a ep idemia . L iczba 
mieszkańców zma l a ł a wówczas do 78 osób. 

Następuje drug i rozbiór Polski , a po n im Kal isz dostaje 
się pod p a nowan i e Prusaków. Krótkotrwałe te rządy przy-
niosły w następstwie p l anowe j pol i tyki ge rman i zacy jne j na-
pływ Niemców oraz upadek polskiego h and l u i rzemiosła. Z a 
czasów Księstwa Warszawskiego Kal isz jest stol icą departa-
mentu składającego się z trzynastu powia tów. 

TO MIASTO NIE IMIAŁO SZCZĘŚCIA 
Koniec XIX-go stulecia przynosi zaczątek przemysłowego 

rozwoju miasta . Pewsta je nowa ga ł ą ź przemysłu — hafciar-

stwo, f abryka for tep ianów, lalek, rozwi ja się przemysł mły-
narski . Nie d a n y m m u Jednak było d ługo korzystać z po-
myś lnego okresu. W d n i u 2 s ierpn ia 1914 roku wojska prusk ie 
pod dowódz twem ma j o r a Preuskera z a j m u j ą miasto i w c i ągu 
dwóch tygodn i bomba rdu j ą je i pa lą . Pozostały stosy g ruzów 
i pogorzel iska. Po odzyskan iu niepodległości szybko się od-
budowu j e i w 1939 roku l iczy ponad 70 tysięcy m ieszkańców. 

Kal isz okresu m iędzywo jennego był s i l nym ośrodkiem ro-
botn iczym. W roku 1919 dochodzi do ostrych starć z po l ic ją , 
w 1920 demonstrac je o podwyżkę płac i u ruchom ien i e robót 
pub l i cznych , w 1926 starcia robotn ików z po l ic ją , s tra jkowe 
wa lk i powtarza j ą się w latach 1927 i 1929. 

W czasie drug ie j wo j ny świa towej Kal isz, jak i i nne 
m ias ta , ,okręgu nad W a r t ą " , m i a ł y ulec ca łkowite j germani-
zacj i . Masowo deportu je się ludność do Rzeszy na roboty, 
przesiedla do tak zwane j Genera lne j Guberni i . W ie lu cenio-
nych obywatel i zostaje bestialsko z amordowanych w obozach 
koncentracy jnych lub w specja lnych miejscach straceń. 
„ W S Z Y S T K I E G O PO TROCHU. . . " 

Skoro pow iedz i ano tyle o dz ie jach m i n i onych , warto znać 
i dz ień dzisiejszy. A dziś — Kal isz t r udno za l iczyć do ośrod-
ków wie lkomie jsk ich , wszystkiego tu j ednak po trochu — 
próbu je charakteryzować sytuację sekretarz P rezyd i um Miej-
skiej Rady Narodowej p. Kaz im ierz Chwat . 

— To p rawda , że pc po ł udn i am i na na rożn ikach wielu u l ic 
naszego mias ta sterczą bezmyś ln ie g rupk i wyrostków, nie 
wiedząc , co począć z sobą w w o l n y m po pracy czasie. Lecz 
war to donieść i o t ym , że p l a n nowego d o m u ku l tury został 
op racowany , budynek wyznaczony . Wkrótce będzie i k ino 
panoramiczne , i bibl ioteka, sa la ćwiczeń d la chóru i bilar-
down i a , będą przedstawienia teatralne, odczyty i wieczorki 
taneczne. A co na jważn ie j sze — instruktorzy i op iekunowie , 
którzy, wierzyć należy, rychło p rzyc i ągną do siebie znudzo-
nych , pomogą im w odna lez ien iu drzemiących dotąd zainte-
resowań. 

Sporo się tu ta j robi . W o d a dotrze wreszcie do każdego 
m ieszkan ia — stale wierci się nowe s tudn ie g łęb inowe, 150-
letn ia staruszka g a zown i a o t rzyma nowoczesną zastępczynię, 
częściowo rozw iązano prob lem kana l i zac j i I dokonu je się 
śm ia łych p l anów na przyszłość. 

— Potrzeb jest sporo; w dz iedz in ie nauczan i a m i m o istnie-
jących 23 szkół trzech typów : podstawowych , ogólnokształcą-
cych i zawodowych i m i m o t rwa jące j budowy stale za ma ło 
Jest izb lekcyjnych; chc ie l ibyśmy ,,do Jub i l euszu" wyprowa-
dzić wszystkich mieszkańców suteren do nowych mieszkań . 
P ięć tysięcy izb Jednorazowo i potem co roku tysiąc, roz-
wiąza łoby problem radyka ln ie . A tak potrwa d łuże j — mar tw i 
się sekretarz Chwat . 

— Wiecie, ile m a m y fabryk i w y t w ó r n i ? Nie l icząc ma-
łych zak ładów — około 30. P raw ie po łowa ludności miasta 
z n a j d u j e za t rudn ien ie w przemyśle. Rozbudowu jemy go stale. 
Takie wyroby kaliskie, j ak koronki , la lk i , plusze, aksami ty 
z nane są w l icznych kra jach Europy. 

BLIŹNIAK Z FRANCJI 
W s p o m i n a m y z kolei o , , b l i żn iac twie" z awar tym między 

Kal iszem i Hau tmon t . (P isa ł o t ym „ T y g o d n i k " w j ednym 
z poprzednich numerów . ) Hau tmon t m a podobną do Kal isza 
s trukturę gospodarczą , Jest Jednak kiijkakrotnie od niego 
mniejsze. 

Na początek Kalisz chce wym ien i ć swe doświadczen ia w 
k ierowan iu mias tem, a potem myś l i o w y m i a n i e turystów, 
dzieci szkolnych w okresie wakac j i letnich, a poza tym , cy-
tu j ąc s łowa zawar te w podpisane j między obu m ias tami Kar-
c i e : „P r zy j a ź ń tych d w u miast będzie świadczy ła o d ą żen i u 
do zachowan ia pokoju i braterstwa między na rodami . . . " 

P. Marcel A imé, mer mias ta Hau tmon t , zawita ł na czele 
12-osobowej delegacj i tego miasta do Kal isza , by uroczyście 
zatwierdzić Kartę Przy jaźn i podp isaną w czerwcu we Franc j i 
przez władze Hau tmon t i Kal isza. Ratyf ikac ja Karty Przy-
j a ź n i tych d w u miast b l i źn iaczych była p ierwszym punktem 

uroczystości w dn i u święta narodowego 22 l ipca w Kal iszu . 
Na uroczystość przybył między i n nym i przewodniczący Woje-
wódzkiej Rady Narodowej z Poznan i a , zaś przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej Kal isza d la upam ię tn i en i a uroczy-
sości wręczył merowi Hau tmon t proporzec ręcznie wyhaf-
t owanym herbem Kal isza . 

ZDJIJCIA I TEKST: TADEUSZ RATAJSKI. 

Ratusz wybudowany w latach 1920-1924. 



KRÓL P O L S K I - l O T A R Y N S K I KSIAZE 

A R C H I T E K T Z B O Ż E J ł A S K I 

tlw^i-J/û ^^^r A-Ci. f efm'} ' th X' / tl- i^, : "-

Reprodukcja z książki E. Héré (1752 rok). 

NANCY, stolica I^ot^iryngii, należy do 
iiajpięknlejszych miast świata. Ze-
si)61 placów, znakomicie powiąza-

nych, uważany jest za wielkie, pionier^ 
skie osiiignięcie urbanistyki. Znakomity 
historyk Piotr Leyedan wskazuje na 
wpływ, jaki Nancy wywarło ną projek-
ty szeregu zespołów urbanistycznych po-
w?talycn w drugiej połowie wieku XVIII, 
a zwlaiizcza na Plac Ludwika XV w Pa-
ryżu, place królewskie w Rejms i Bruk-
seli, place do Comerclo w Lizbonie, Ama-
lienborg w Kopenhadze, A. E, Brinck-
luatui, który w swych pracach niejedno-
krotnie pisał o zespole placów w Nancy, 
nazwał go w swej ostatniej książce ,;dzie-
łem najwyższej architektury", obok pla-
cu Św. ł'iotra w Rzymie, jedną z dwóch 
tylko na świecie ,.rytmicznych grup pla-
ców."., 

•Dzieła te zawdzięcza Nancy, I"rancja 1 
cnia architektura światowa Stanisławowi 
Leszczyńskiemu. 

Stanisław I.eszczyńsł-;i pr7;ył>j-i do Lo-
taryngii w roku 1737, Dwukrotnie .wpro-
wadzany na tron" póiski I dwukrotnie 
ziiiiiszany do ojłuszczeiija go, zrzekł ślę 
w roku 1736 korony na rzecz .Augusta II 
zacłiowując jedynie prawo używania ty-
tułu króla polskiego. Ludwik XV, którj w 
roku 1725 poślubił jego córkę Marię, dba-
jiic o pozycję społeczną, syyę^o ..jeścia u-
czyiiil go dożywotnim księciem Lotarjn-
gii i Uaru. ' 

• .Me tytularny król polslu był też tylko 
tjtularnym księciem. śtariislaW mógł nie 
troszczyć się ani o bezpieczeiistwo, ani o 
łiiidżet księstwa, zakładał w swej przy-
branej ojczyźnie instytucje naukowe, ..oś-
M iatowe i opieki' społecznej. Na jego 
dworze w Lunevllle przebywali, czplowł 
Iirzedstawicielę francuskiego Oświecenia, 
Jak Montesquieu i Voltaire. Satń ętańi-
staw cłiętnie zajmował się sztuką 1 lite-
raturą .pisał, nialowal, grał iia flecie. 

IMział I.e.=iZCZj-iisł\iego w ł-iształtowanlii 
\\/.ntiszon.ycti w Nancy budowli byl bar-
dzo. duży. E. Here, pierwszy arcliitekt 
Leszczyńskiego, pisze we wsti,'pie do 
Zbioru P lanów: ,,Poświęcić zbiór Wa-. 
s/.ej Kiółewskiej Mości, lo znaczy ofia-
rować Jej własne dzieło. Ja tylko zeijru-
łeiu je i dopilnowałem, żeliy zostało wy-
ryte precyzyjnie 1 pięknie. Hacz prz.y-
iiajmnipj. Paule, przyjąć liołd poddane-
go. któregoś sara wykształcił w jego 
sztuce". 

JcMn I.aniour. twórca wspaniał.ych krat 
zdrbi.-pydi plac w Nancy, ułnie.ścił w 

Zbiorze dzieł z żelaza kutego rycinę 
przedstawiającą Stanisława w jego war-
sztacie, a we wstępie do książki napisał: 
,,Ten ojciec sztuk, ten dobry mistrz nie 
gardził odvyiedzaniem moje] pracowni, 
jego królewskie usta udzielały mi pole-
ceń i korygowały moje rysunki". 

O ile deklaracje osób zależnych bez-
pośrednio od króla mogą być wyrazem 
chęci scłilebiania możnerńu zleceniodaw-
cy, to nie może budzić wątpliwości świa-
dectwo, jakie Montesquieu wystawił Sta-
nisławowi w jednym ze swych listów do 
Maupertuis w 1747 roku : ,,Zdumiałby się 
Pan na widok czarujących rzeczy, które 
król yyykonał w swych wszystkich do-
mach. Jest on sam swym wiusnyrń archi-
tektem, wykształcił swych robótniltów 1 
wszędzie widziałby Pan talent tego ksłę-
"fcia architektury".' 

Podobnie wyrażał się o Leszczyńskim 
książę dé Luynes w swych ,,Pamiętni-
kach". Wszyscy robotnicy byli wykształ-
ceni przez króla Polski 1 sam pan Hene 
przyznaje z wdzięcznością, że temu księ-
ciu zawdzięcza wszystko co umie. 

Nasuwa się .pytanie,. czy można dopa-
trywać się w tej działalności Leszczyń-
skiego w Nancy powiązań z kulturą pol-
ską ? A jeśli tak, to w jakim zakresie? 

Jest nieprawdopodobne, żeby wpływ 
ł.eszczyńsklego na architekturę Nancy po-
legał na sugeroSyanJu artystom i rze-
mieślnikom form aręliitektonlcznych, z-
jakimi król zetknął się w Polsce. A jed-
nak układ przestrzenny Nancy nasuwa 
pewne analogie z rozplanowaniem rezy-
dencji Leszczyńskich w Rj'dzynie. Kom-
pozycja zespołów placów w Nancy opar-
ta jest w podobny sposób o zasadę osio-
wego sjjrzężenia głównego .placu miasta 
z pałacem. I tu również ratusz stanowi 
zamknięcie osi, i tu również ogród pa-
łacowy leży na jej przedłużeniu. Zało-
żenie w Nancy , jest znacznie bogatsze i 
różni się od rydzyńskiego w szczegółach, 
ale podstawowa koncepcja kompozycyjna 
jest podobna. Pisze o tym Witold Dalbor, 
w jednej ze swych praC: ,,Zbyt uderza-
jąca jest analogia tycłi założeń, zwłasz-
cza wobec braku jniiych podobnych krea-
cji..." 

Analogie te bylj'b.y na pewno jeszcze 
większe, gdyłiy rozbudowa Rydzyny l)yła 
dokoiiczona. 

Nancy jest w pewnym stopniu ilustra-
cją wywodów króla-fllozora Llice długie 
i szerokie, ogród pid)liczny, p r o m e n a d a 

otaczaj.-jce Stare Miasto, domy prywatne 
skromne, natomiast gmachy publiczne 

wspaniałe i okazałe (jak pisał 3.J. Lion-
nols), kolegium lekarzy ,obiekty służące 
oświacie 1 kulturze {teatr, sale koncerto-
we, pierwsza w Lotaryngii Akademia, 
Biblioteką Publiczna). Zrealizowanie w 
Nancy bogatszego niż gdzie indziej pro-
gramu urządzeń użyteczności publiczne] 
było możliwe, albowiem za projektem 
stał ambitny król, który dawał środki na 
realizację. 

Stanisław pragnął uznania ! sławy. W 
Lotaryngii, w najspokojniejszym okresie 
swego burzliwego życia pragnął on ucho-
dzić za wzór panującego. Współcześni 
nazwali go „królem-dobroczyńcą", a Sta-
nisław usilnie pragnął wykazać, że zasłu-
guje na to miano. Gdy Montesquieu, wy-
brany w 1751 członkiem Akademii w Nan-
cy przesłał jej w dowód wdzięczności swe 
dzieło zatytułowane ,,Lyslmaque", czy-
telnicy w Lotaryngii znaleźli w osobie 
bohatera „Ojca Ojczyzny, przedmiot mi-
łości 1 uwielbienia swoich poddanycii". 
Była to aluzja do postaci Leszczyńskiego. 

Roboty urbanistyczne w Nancy miały 
sławę króla umocnić 1 roznieść po świe-
cie, ale jednak w opinii wielkich pisarzy 

realizacja wielkiego programu społeczne-
go stanowi jeszcze ważniejS2^ zasługę 
króla, 

,,Nie piękno budynków, ogrodów, kas-
kad i dekoracji chwyta mnie najbardziej 
za serce — pisał J.C, François Lotharing. 
— Niesłuchana dobroć autora tych wszy-
stkich ozdób bardziej mnje zachwyca o-
raz przejmuje uczuciem czci i wdzięcz-
ności. Polecił on wykonać je nie tyle dla 
rozkoszy oczu, co dla przyjemności wzbo-
gacenia wszystkich artystów i rzemieślni-
ków oraz udostępnienia rodzinom życia 
przyjemnego 1 dostatniego. Swą szlachet-
ną i dobroczynną sztuką ten prayvdziwy 
ojciec ojczyzny łożył na potrzeby star-
ców, ludzi młodych, kobiet i dzieci... 
Szczęśliwą Lotaryngio..." 

(Według Wacława Ostrowskiego — 

,,Działalność urbanistyczna Stanisła-

wa Leszczyńskiego w Nancy 1 je] jx)-

zycja w dziejach budowy miast".) 

« 

» 

WYSTAWĘ 
W KRAJU 
UWAŻAM 
ZA SWÓJ 
OBOWIĄZEK 

mówi wybitny 
malarz polski 
w Paryżu 

Konstanty ^ 

B R A N D E L : 
,,W roku 1947, gdy parę miesięcy spę-

dziłem we Francji, głównie w Paryżu, 
spotykałem się z Panem w Jego samot-
ni na Place Pigalle. Pamiętam także dłuż-. 
szą przechadzkę przedwieczorną z prawe-
go na lewy brzeg Sekwany; siedzieliśmy, 
dłuższą chwilę na Pont-Neuf sycąc wzrok 
krajobrazem, z którym zrosły Łlę nasze 
lata młode i dojrzałe..." — zwraca się do 
Konstantego Brandla Stanisław Kaczorow-
ski we wstępie do katalogu wystawy prac 
artysty w ' warszawskim Muzeum Narodo-
wym, na którą sam artysta przyjechać, 
niestety, nie mógł. 

Licznie odwiedzana wystawa 60 prac 
graficznych, 4 pasteli i 24 akwarel przy-
ciąga między innymi widzów, znających 
sztukę Brandla sprzed wojny. Artysta bo-
wiem, mimo 54-letniego już pobytu w Pa-
ryżu i wielu podróży po świecie — pamię-
ta zawsze o ojczyźnie. 

Przed wojną często urządzał wystawy w 
Warszawie, a wiele jego prac nosi podpis 
— K, Brandel — Warszawa. 

Jest on loychowankierń krakowskiej Aka-
demii Sztuk Pięknych i takich wylntnych 
malarzy polskich, jak Wyczółkowski. Fa-
łat. Stanisławski, Malczewski. Debiutem 

Konstanty Brandel Autoportret 

Brandla było przyjęcie jego obrazu ,,Pod 
krzyżem", w 1907 roku przez Salon des 
Artistes Français. 

Brandel nie szuka znajomości, wpływów 
i pofdasku. Jest zawsze samotny, Z upo-
rem poszukuje własnej, indywidualnej dro-
gi twórczej. I mimo to zdobywa pozycję w 
•Paryżu. Zostaje członkiem Salon d'Au-
tomne i Société Nationale des Beaux-
Arts. Wystawia we Francji, Szwajcarii, 
Włoszech i Brazylii. Prace jego ekspono-
wane są w Gabinecie. Rycin Bibliothèque 
Kationale w Paryżu, w Neue Pinakothek 
w Monachium, w British Museum » wielu 
prywatnych i publicznych zbiorach. 

Gdy artysta dowiedział się, że ma zo-
stać zaproszony z tyrh roku w czerwcu ze 
swą wystawą do Warszawy, powiedział 
•wzruszony: 

--Nie spodziewam się żadnych poch-
wał tam w kraju, czuję się słaby i nie 
t/)tem, czy będę mógł pojechać, choć prag-
nąłbym tego bardzo. Ale wystawą w kra-
ju uważam za swój obowiązek. Tam prze-
ciez mają prawo wiedzieć, czy zmarnowa-
łem noe życie, czy nie. 

I wiemy, że artysta życia nie zmarno-
wał. 



GLOS M A M I C H A L I N K A LETNIE SUK IENK I 

JEDZIEMY na WAKACJE MODA 
Moja znajoma, pani _ Pla-

cuszek, wysłała dzieci na 
kolonie, potem założyła ręce 
i powiada: 

— A ja, to co? Mnie się 
urlop nie należy ? 

— Po czym? — odważył 
się bąknąć pan Placuszek 
— pracowałaś w kopalni? 

Pani Placuszek podsko-
czyła ze złości: 

— A bez kopalni to się 
kobieta mało w domu naha-
r u j e — A posprzątać, ugoto-
wać, uprać, to nic? potem 
jeszcze o wszystko się uże-
rać! 

— Jak pojedziemy razem 
na wakacje, to z tym użera-
niem będzie to samo — po-
kiwał głową mąż. 

Ona tu sobie spaceruje, jak-
by nigdy mc,a w mieszka-
niu pewnie brudno, garnki 
nie myte, talierze zeschnię-
te, śmieci pełno. A maż, bie-
daczek pewnie nie dojada, 
bo nie umie gotować, w po-
dartj^ch skarpetkach chodzi, 
koszulę zapomni zmienić. 
Placuszkowa, od tych wszy-
stkich myśli spokoju juź me 
może znaleźć. To się roz-
czula nad mężem, że nie u-
mie sobie bez niej poradzić; 
to się na niego fiuntuje, że 
bałagan robi w mieszkaniu. 
Straciła apetyt, wakacje ją 

— Sama po .10 jadę! — wy-
Ijuchnęła pañi Placuszek. — 
Od ciebie też mi się urlop 
należy. Pojadę do taniego 
pensjonatu, ale sama! 

— Jak sama, to z Bo-
giem ! — ucieszył się pan 
Placuszek. U ś m i e c h a j mu 
się takie dwa tygodnie sło-
mianego wdowieństwa. Na-
wet żonę na stację odprowa-
dził abv się przypadkiem nie 
rozmyśliła. Jeszcze z okna 
wagonu pani Placuszek wo-
łała do mćża: — A uważaj 
na mieszkanie! I nie prze-
palaj garnków! I nie syp 
popiołu na ziemię. I nie 
drzvj skarpet!... — Dopiero 
turtót pociągu zagłuszył 
jej słowa. 

Już od trzech dni pani 
Placuszek jest na letnisku w 
pensjonacie. Z przyzwycza-
jenia zrywa się o 6-ej rano i 
nie wie co robić. Bo w kuch-
ni nie trzeba podpalić, kawy 
uie musi się przyrządzać, na 
nikogo ' nie może się żach-
nąć, czy pogderać. Nie ma 
ani prania, ani sprzątania, a-
ni zakupów — człowiek po 
prostu nie wie, co z rękami 
począć. Śniadanko podają 
gotowe, obiadek gotowy, 
jedz, śpij, spaceruj i tyle. 
Abv coś robić, pani Placu-
szê k zaczęła myśleć o domu. 

„Teraz o tej porze mąż 
pewnie wstał, naturalnie łóż-
ka nie pościelił, poszedł do 
kuchni rię golić 1 zachlapał 
całą podłogę, nastawił mle-
ko, które na pewno wyki-
piało i pijąc kawę poplamił 
nowy obrus (a mówiłam 
mu, żeby uważał!). W y o -
brażam sobie, jak tam teraz 
dom wygląda. Wszj'stko do 
góry nogami". 

Pani Placuszek _ zaczyna 
się denerwować i niepokoić. 

Jadąc pociągiem spowro-
tem, kręciła się niespokojnie 
po wagonie, widząc w my-
ślach rozgardiasz, jaki za-
stanie w domu. Nie mogła 
już doczekać chwili, kiedy 
wreszcie stanęła przed swo-
imi drzwiami i otworzyła je 
z największą tremą... 

I có się okazało? Brud-
nych naczyń nie było, ani 
rozrzuconej pościeli, ani 
splamionej podłogi. Porzą-
dek taki, jakby ona sama z 
rana posprzątała mieszka-
nie. Pani Placuszek uczuła 
się okropnie dotknięta. Co 
on sobie myśli, ten mój mąż, 
tak sobie radzi, jakbym wca-
le nie była wyjechała. Pa-
trzcie go! Może myśli, że 
można się beze mnie w do-
mu obejść? I czy warto by-
ło dla takiego przerwać so-
bie wakacje?... 

Michalinka 
Te trzy letnie sukienki nadają 

się do noszenia w mieście, nad 

morzem 1 na wsi. 

a) w mieście: prosta sukienka 
z alzackie] popeliny (2,50 m. na 
90 cm. szerokości). 

b) Nad morze: Sukienka bez 
rękawów z białego płótna nie-
gnlotącego się lub z nylonu (3 
m. 80 na 90 szer.). 

Okrągy kołnierz, krawat w 4y-

wym kolorze, dwie liieszenie na 

piersiach. 

c) Na wieś: Z płótna materaco-

wego w pasy łub z cottonu. Za-

pięcia ukryte. Kołnierz z klapka-

mi, skórzany pasek. 

Mam jedynego syna. Jestem 
wdową. Ten syn to moje całe ży-
cie. 1 niech pani sobie wyołjrazi 
że chce sję żenić. Ma dopiero 25 
lat, a ona niecałe dwadzieścia. 
Nienawidzę tej dziewczyny całą 
duszą. To przez nią tracę syna i 
przez nią już teraz on się zmie-
nił w stosunku do mnie, a co bę-
dzie po ślubie. Powiedziałam mu 
wprost albo ona, albo ja ! Po-
wiedziałam mu : Młody Jesteś, po 
co taki kłopot na głowę, masz 
jeszcze czas. Naharujesz się, bę-
dzie ci ciężko, przyjdą dzieci... A 
tak użyjesz jeszcze trocłię młodo-
ści i swol)ody, — Ale on ani słu-

TROCHĘ GIMNASTYKI 

K l ę k a m y w l ekk im rozkroku . P o d n o s i m y p r a w ą rękę do g ó r y . 

P o c h y l a m y się w lewo. W r a c a m y do p i e rwsze j pozyc j i . Pochy-

l a m y się w p r awo . Buch p o w t a r z a m y pa rok ro tn i e . 

chać mnie nje cłice. Mówi, że Ją 
kocłia 1, że się ożeni. A co Ja 
zrobię ? Czy pani mnie rozumie, 
pani Anno ? Niecłiże mi pani po-
radzi, Jak odwlec tp małżeństwo 7 

M a t k a 

Droga Pani I Bardzo mi przykro, 
ale muszę pani zrobić wyrzuty. 
Jak mogła Pani tak nierozsądnie 
pokierować całą sprawę. Popełni-
ła Pani błąd za błędem. Jeżeli 
szybko nie naprawi ich Pani — 
straci Pani syna na pewno. Ale 
Jeszcze nie wszystko przegrane. 

Musi Pani zrozumieć, że każdy 
wiek ma swoje prawa, że 25-letni 
mężczyzna nie jest już dzieckiem 
J że mimo najczulszej miłości — 
matka nie zastąpi mu żony. I nie 
wolno Pani stawiać warunków w 
rodzaju : albo ona, albo ja. Bo 
Pani, to co Jnnego i ona co '.ane-
go. Wybaczy Pani, ale tak nie 
postępuje rozsądna matlca. Roz-
sądna matka w takie] sytuacji nie 
tyłko nie traci syna, ale zyskuje 
córkę. Trzeba teraz to wszystko 
nadrobić. Musi Pani porozmawiać 
z synem szczerze i otwarcie. Przy-
znać, że popełniła Pani omyłkę, 
która wynikła tylko z troski o je-
go szczęście. Ze przyjmie Pani sy-
nową, jak córkę 1 pokocha ją ca-
łym sercem. Przekona się Pani od 
razu, jaką radość sprawi synnwi 
taka postawa. Bardzo Panią na-
mawiam do zajęcia takiego staio, 
wiska, i jestem pewna, że nie po-
żałuje Pani tego. 

A na zakończenie pragnę Pani 
jeszcze coś doradzić. Jeśli to moż-
liwe, niech Pani nie stara się 
mieszkać z dziećmi po ich ślubie. 
Młodych lepiej zostawić samym 
sobie. Pozdrawiam. 

A n n a 
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Przycxynek do dyskusji o mtodxiexy 

G Ł O S M A J A U C Z N I O W I E 
T E C H N I K U M G Ó R N I C Z E G O W D O U A I 

-„.ir r^ Ł -1 • Tk • A r̂ chc po śwleclc, do Ameryki, do a raczej „Stanisów", Jak ten o 

• » E S T E s M Y w Techn i k um Gorn tczym w Doua i . W r a z ^ I s , ^ . którym pisał Jerzy Adamski, za-
J z w icedyrektorem Szkołj" , p. Gönnet , odw iedzamy o żeniaczce jeszcze nie ma mo- bierając głos w dyskusji o mło-

klasy i r o z m a w i a m y z uczn i am i . wy. Trochę się chyba jeszcze bę- dzieży polskiej na obczyźnie w nr. 
N a trzec im kursie właśn ie t rwa ł ą zajęcia „électricité ap- dzlemy uczyć, ale w zasadzie po 26 ,,Tygodnika Polslsiego" z dnia 
pl iquée" . Od rozmai tvct i maszyn elektrvcznycł i podnoszą technikum to już raczej bierzemy 29 czerwca br. 
cío młorfo łw3i-z<» XVitíiTnv «ip y (47r7<>n}(niakiem Som- się na całego do rotjoty ! Nasi ojco- Wielu jest rowmez tych, dla któ-
W k T m RrvTa ^ M v t e ffim^lrz Ifcv^^^^ ' l « byli górnikami 1 my też bę- rych zostać Francuzem ni^ znaczy 
beckim. Bryłą I ^yijją. I\azimierz » r y i a z t i a u ^ o u r i ^^ kopalniach. A że na przestać być Polakiem. 
t rzec im z kolei uczn iem na swo im roczn iku , m n a c z a to I¿EJSZEJ pracy I lepszych stano- EKIŻO jeszcze głosów L listów 
właśnie , że m a j akby j u ż „ w kieszeni t j ^ u ł inżyn iera ^ ^ a c h to l lepiej. wpłyiue do redakcji w tej sprawie 
państwowYcł i robó t pub l icznych posiadłosci z amorsk i ch ^ 1 wiele różnych wniosków przewi-
Jego m a t k a wy jecha ła w odwiedz iny d o Polsk i gdz ie m a Pokazując kilka obrazków l opo- nie się w tej dyskusji przez łamy 
rodz inę ko ło Sosnowca. Zenon My j a z Dechy jest MÓd- władając o rozmowach l spotka- naszego tygodnika, jednym z nich 
m v m 1 r zędu uczn iem w trzeciej k las ie; d o b r y m i też ^ c h - chciałem wnieść Jeszcze ^pewne Jest ^zspomy już dzistaj 
• i c i ń i nmi Snmbeck i i Szczeoaniak przyczynek do toczącej się w fakt, ze przytłaczająca większość 
uczn i am i są SOmoecKi i oz^Ł^epanŁai».. „Tygodniku Polskim" dyskusji. dzieci polskich górników, metalow-
Zaczięliśmy rozmawiać po fran- Pas de Calais Jeszcze się trzyma. Trudno Jest postawić kropkę nad ców a nawet rotxjtników rolnych, 

cusku. dopiero gdy brakło jakie- ale jak długo to potrwa? Albo So- 1. wyprowadzając wnioski z kilku- gdy zmienia zawód swych ojców 
goś słowa. Szczepaniak mi podpo- koly, taka zasłużona polslca orga- nastu rozmów z uczniami czy ab- na lepszą lub znacznie lepszą pra-
wiedział po polsku, potem uzupeł- nlzacja, a też się „kończy"... solwentami jednej ze szkół górni- cę we Francji, szybciej lub wolniej 
nił to Somt)ecki, a w końcu oka- Moi rozmówcy są widocznie do- czych. odchodzi od polskości. Asymilują 
zało Elę, że cała' czwórka zupełnie brze zorientowani w sprawach ży- Gdy tak się odwiedza całkiem się oni w społeczeństwie francus-
dobrze rozmawia po polsku, po- cia Polonii w zagłębiu górniczym, młodych 1 Już nie tak młodych kim, zachowując Jedynie sympatię 
dobnie jak i reszta uczniów pol- Wiedzą o swarach do których nie uczniów szkoły górniczej], nasuwa 1 bliżej nieokreślone poczucie 
skiego pochodzenia. Ale wszyscy chcą się mieszać, mają swoje ma- się nieodparcie myśl : nie ma re- wspólnoty oraz pewnego przywią-
zgodnie oświadczają, że są Fran- rżenia i plany na przyszłość wśród gul. Nie ma tu żelaznych zasad, zania do kraju swego pochodze-
cuzami i... ,,t)ędziemy tuż żyd i 
urządzać się na przyszłość jako 
Francuzi, chociaż... owszem, zaw-
sze się trochę czujemy Polakami 1 
z sympiatią spoglądamy na wszyst-
ko dobre co jest z Polski oraz cie-
szymy się z sukcesów naszych dru-
żyn, naszych zespołów... Zycie nam 
układa się jednak już jako Fran-
cuzom..." 

.....Nie wszystkim, nie wszyst-
kim.'" sprostowałby zapewne p. 
Stefan Kujawa z Bruay-en-Artois 
wraz ze swoim kolegą z Sains-en-
Gohełłe, którzy też wyszli z techni-
kum w Douai pozostając Polaka-
mi, a nawet działaczami młodzie-
żowymi. 

,,Zycie nam się układa jak Fran-
cuzom, a jednocześnie Polakom. 
Chociaż jesteśmy obywatelami 
francuskimi i uważamy się za pa-
triotów drugiej ojczyzny, jednak 
interesujemy się życiem wychodź-
stwa, a zwłaszcza' polską kulturą, 
oświatą, sportem i tym wszystkim 
co dzieje się w kraju. To prawda, 
że część z nas całkiem i bez resz-
ty odchodzi od polskości, a nawet 
zmienia nazwiska, które tak trud-
no Jest często wymówić Francuzo-
wi. Część jednak uważa się za 
dołJrych Francuzów, nie rezygnu-
jąc z polskości i nikt do nich nie 
ma o to pretensji". 

Uczn r sw i e t ec łm i l omr ' : Szczepan i ak , Somtoecki , B ry ł a i M y j a , P a n François Florczyk p o dwôc l î 
latach szkoły w Douai posizedł do 
wojska i dopiero z począttóem ro- których jedno zdecydowanie się po- Od całkowitego odejścia od pol- nia. 
ku 1957 ^czą l pracować ^ k o „tarza : — Nie chcemy 1 n.e bę- skości do pełnego 1 ścisłego utrzy- Trudne do ujęcia w formułkach 
,,surveillant na 4-ce w jvieri- ¿^iemy działaczami politycznymi, mywania więzi z ojczyzną są set- i procentach, bogate i zróżnlczko-
court. lîozmawiamy po francusku. Będziemy technikami, a może in- ki ..niuansów". wane jest życie polskiego wychodź-

tv.^i 'stTrsïï^ 'nièl irstf k t ó ™ ? : żynieraml, chcielibyśmy Jp.koś do- Jedno jest Jednak prawie p ^- stwa we Francji. Nasze opowieści t 
tyama starsza tiiewiasta. Która wy . - .. i,. • • ne: Więcej, znacznie więcej jest spotks»nia raz jeszcze potwierdza-
daje się niewiele z tego rozumie, brze ułożyć sobie zycie. dobrze za^ wśród naszej młodzieży we Fran- ją tę prawdę. 
Ona mówi raczej, a właściwie : rabiać, mieć auto, podróżować tro- cji takich „Staśfców"-Francuzaw, Jerzy MOND 
tylko po polsku. Ale p. Florczyk • . f t „ g «i^ 
to Już na pewno François — już 
nie Franciszek, choć czasami za-
mieni kilka słów po polslcu z ko-
legami ,,souche" polonais... 

KLUB 
PRZYJACIÓŁ 
« Tygodnika 
Polskiego » 
Z a m i e s z c z a m y n o w ą ser ię 

l i s t ów p i s a n y c h d o K l u b u 
P r z y j a c i ó ł przez n a s z y c h Czy-
t e l n i k ó w , k t ó r zy pragnę l i tey 
p rewa f i z i ć k o r e spondenc j ę i 
n a w i ą z a ć p r z y j a ź ń z rodaka-
m i z z a g r a n i c y . 

P. Adam PIETłiZYKOWSKI, 
Stale 208, poczta Mokryszow, 
Tarnobrzeg , d z i ę k u j e serdecz-
n ie tej osob ie z F r a n c j i , k t ó r a 
z a p r e n u m e r o w a ł a m u „Tygod-
m k P o l s k i " . P a n P ie t rzykow-
ski c h c i a ł b y j e d n a k w i ed z i e ć 
k o m u z a w d z i ę c z a tę m i ł ą nie-
s p o d z i a n k ę . J ednocześn i e po-
s z u k u j e k i l k u l u b k i l k u n a s t u 
f i l a t e l i s t ów , z k t ó r y m i p r a g n i e 
p r o w a d z i ć w y m i a n ę z n a c z k ó w . 

P. jnż. Henryk GARBACZ, 
Sopot, Aleja Sępia 6/8, Biuro 
Pro j ek t ów . , , W r a m a c h K l u b u 
P r z y j a c i ó ł p r a g n ą ł b y m naw i ą-
z a ć ko r e spondenc j ę n a j c h ę t n i e j 
ze s t u d e n t e m l u b s t u den t k ą 
p o c h o d z e n i a po l sk iego . M o j e 
z a i n t e r e s o w a n i a : t e c h n i k a (geo-
dez j a i k o l e j n i c t w a ) , turysty-
ka , f i l m " . 

P. Krzysztof DOnRZYNSKI. 
Wrocław 8, Ulica Bolesława 
Krzywoustego 75 m. 1. Ma lat 
17, c h ad z i d o IX k l a sy techni-
k u m i p r a g n i e n a w i ą z a ć kores-
pondenc j ę , z a p o ś r e d n i c t w e m 
K l u b u P r z y j a c i ó ł „ T . P . " z 
k o l e ż a n k ą i ko legą z n a j ą c y m i 
j ę zyk po l sk i i m i e s z k a j ą c y m i 
w P a r y ż u . 

P. Roman WYRZYKOWSKI. 
Lublin, Szopena 8 m. 11.. ma 
r ó w n i e ż 17 lat i jest ucz 'n iem 
szko ły ogó l noks z t a ł c ą ce j . „Pra-
g n ą ł b y m poprzez K l u b Przy ja-
c ió ł n a w i ą z a ć serdeczną przy-
j a ź ń z P o l a k a m i z F r a n c j i e-
r a z z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . 
K r a j ten b a r d zo m n i e interesu-
je i c z u j ę do n i ego s p e c j a l n ą 
s y m p a t i ę " . P . W y r z y k o w s k i 
zb i e r a fo tosy , p oc z t ówk i i do 
swego l i s tu d o ł ą c z y ł w i doczek 

L j i M i n a . 

K O M U N I K A T . 

AgeNc ja K o n s u l a r n a P . R . L . w 

L iege (Be l g i a ) zos ta ł a przeniesio-

n a z d n i e m 1 t i pca t9S8 r o ku d o 

n o w e g o l o k a l u p r z y A v e n u e E m i l e 

D i gne f f e n r . 44 ( te lefen S2.5S.e6). 

Państwa Szczepamaków zastaję 
w ogródku obok mieszkania w 
Guesnain. Ona, szczupła blondyn-
ka o bystrych oczach i wąskich us-
tacłi. On, stary górnik o spokoj-
nym spojrzeniu i twarzy pooranej 
bruzdami. Ich syn. Jedynak koń-
czy właśnie szkolę w Douai. Jak 
państwo chcieliby mu ułożyć ży-
cie? 

— ,,My wolelibyśmy, by Zenuś 
był inżynierem w Polsce" — mó-
wi pani Szczepaniakowa z miłością 
patrząc na fotografię syna przy 
warsztacie szkolnym. — .Wybiera-
my się na przyszły rok w odwie-
dziny do Polski jak już wszystko 
będzie uregulowane z jego pracą i 
służbą wojskową". 

• 

A oto dalsze uwag naszych roz-
mówców w Tecłinikum. 

— Nikt z nas nie był w Polsce, 
lub też nie pamięta w ogóle kraju 
z okresu wczesnego dzieciństwa. 
Jak przyjeżdżamy do domów, to 
widzimy jak na przykład gubi -się 
polskie harcerstwo w Nordzie. W 

P O L S K A M A J Ó W K A W 
o rok, z okazji święta 22 
lipca. Towarzystwo PrzyjaKż-
ni Francu.-iko-Polskiej orga-

dły publiczności. Pockrtaały 
bardzo tańce polskie: polonez, 
łowiczanka, tremblanka, polka lu 

nizuje zabawę w lesie pod Blachę bełska, wykonane przez zesî -̂ ł z 
Saint-Vaast. któł'a ściąga bardzo Noeux-les-.\lines „Warszawa", jiro 
wielu Polaków i Francuzó-» z o-
kołic. Zaliawa odbywa £/ę pod 
hasłem rozszei-zenia i zacieśnie-
nia stosunknw gospodarczych 1 
kulturalnych między Francją a 
Polską. 

Tegoroczna impreza, mimo bar-
dzo niepewnej pogody, rgroma- stało, że występ się udał, to bar 
dziła parę tysięcy osób, star-
szycłi i młodzieży, pragnących 
spotkać się z rodakami, pogwa-
rzyć przy bufecie, zatańczyć, zo-
baczyć wystęjiy aiiystyczne, a 
także wyrazić swn solidarność 
dla idei przjjaźnj pidsko-francus-
klej. Około godziny Ifl-eJ przy 
jechały do P.iachc pierwsze auto-
kary i polana zaczęła się po-
woli zaludniać. 

Oczekiwane z zainteresowaniem 
występy artystyczne nie /awlo 

B I A C H E ST. V A A S T • 
ku „Au fil des années", „Sym- ry, pracował jako księgowy w 
phonie des bndes", „Fantaisie de La Croix kolo Lille w fabryce 
tambour" oraz „Filles du monde", gdzie było zatrudnionych wielu 
laniec charakterystyczny i kła- Polaków, 
syczny, śmieszne już dzisiaj ko- î - v. 

przez p. .laninę Kot.ce- stiumy sprzed pięćdziesięciu lat ma^ednak ® Saint-X aast 
i tiulowe spódniczki baletowe, rywia Czf^ f 

„.. przesuwały Się przez estradę ko- p S o d n S 
jechało na odpoczynek, tak że lejno pod bladym słońcem i rzę Związku ^^ 
,Warszawa" dzisiaj składa się z -¡stym deszczem. l T r ^ T u Górników, 

. . d. w ramach którei wycrłoszone 
\\ programie było dużo wystę- zostały przemówienia p. Viseux z 

pów akrobatycznych: Jos 1 Mi- Towarzystwa Przyjaźni Francusko 
chel. Les Gyms Brothers, Sym- Polskiej, p. Glorieux, ^ R o g e r 

pers Tramplin Flastlque, wresz- Legrand, reprezentant^ To "arzy-
cie kilka spotkań zapaśniczych po stwa Przyjaźni na okręgi .No,̂ d i 
dwócł 1 czterech zawodników Pas-de-Calals i p. Tadeusza Teg 
(chwilami bral czynny udział w nera, konsula polskiego z I lllf 
walce 1 sędzia), vvreszcie występ podkreślały mocno I n ios ość 
bla.now cyrkowych Perno i Roby. prz.yjaźni polsko-francuskie, jako 

Konferansjerkę prowadiil źvwo ważnego elementu mogącego się 
i dowcipnie p. Michel Thesse z Pizyczynić do utrwalenia pokoju 
Opery Paryskiej, który znalazł się „Majówki" Amitié Franco-Polo-
Wlasn ie w lipcii w Lille (śpiewa nalse, odbywające się od W« t^ 
w operze ,,Faust", i który od ku, zawsze n^ypomlnai« ° 

,,rezerwistów" — wyjaśnia panna 
Koncewii z. — Dobrze jednak się 

dzo zachęci młodzież do brania 
udziału w imprezach nawet w tru 
dnych warunkach, hez przygofo 
wania. 

Publiczność polska lułii tańce 
ludowo i gdy po południu pojawi 
ła się ¡iiupa pani Hennehelle z 
Somain-Sesservalle (Nord), by za-
tańczyć mazura i krakowiaka, ra 
dość b.yła powszechna. Ale oklas-
kiwano również gorąco belgijski 
balet ..Simona", który wystąpił z 
szeregiem tańców z epoki lOOfi ro-

dawna żywi prz.yjaźń dla Wa- kom T p ^ a n c u S o r l^z'y 
ków. zanim został tenorem Opc- l,ez względu na oAlegiotl 
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TO i OWO 
z OKRĘGU LYOŃSKIEGO 

Lato, okres wakacj i powodu j ą , i e życie polskie w okręgu lyoń-
skim znacznie osłabło. Jednakże z rozmów przeprowadzonych z 
Po lakami zamieszkałymi na tym terenie wywnioskewać można , że 
nasi rodacy snu j ą ciekawe i amb i t n e projekty, które chcą reali-
zować na Jesieni. Oto k i lka m igawek , ktore zebrat nasz korespon-
dent wędru jąc po okręgu lyeAskim. 

W LYOKlSKIM „ŚLĄSKU" . 

Zespół ,,Sląsl<" z Lyonu, pro-
wadzony przez młodycłi połsliicłi 
nauczycieli, jest ol>ecnie w roz-
sypce. sukcesach odniesionych 
na konkursie zespołów fołkłorys-
tycznych w Escaudain (Nord) 
znaczna część młodych tancerzy 
porozjeżdżała się na urlopy; nie-
którzy tylko pozostali jeszcze w 
mieście 1 tych spotkać można by-
ło podczas przyjęcia z okazji 22 
lipca w konsulacie generalnym. 

Okazuje się, że ,,Siązacy" nie 
zapominaj.^ o swym zespole na-
wet w czasie wakacji 1 nie rezyg-
nują ze swych ambitnych celów 
wysunięcia się na czoło wszyst-
kich polskich zespołów tanecznych 
we Francji, Okres wakacji posta-
nowiono dobrze wykorzy.stać dla 
pracy i sześcioro młodych tance-
rzy udało się na kurs tańca do 
Paryża ,troje zaś na kurs tańców 
ludowych w Polsce. Na uczestni-
kacł) tych kursów buduje się du-
że nadzieje : na pewno nauczą się 
dużo, zespół \yzbogaci swój reper-
tuar i podniesie poziom artystycz-
ny, a także nabierze większego 
dynamizmu i wniesie więcej oży-
wienia w tutejsze środowisko pol-
skie. 

Przed rozjecłianiem się zd.jżyli 
jeszcze ,,Siązacy" dwukrotnie 
przypomnieć miastu o swym ist 
nieniti. 

K O R O W Ó D PRZEZ MłASTO. 

Pierwszy z tych występów był 
bardzo oryginalny: cały zesp»r)ł 
w strojach krakowskich 1 łowic-
kich przedefilował przez miasto w 
orszaku ilubnym jednej ze swych 
cjsłonkiń, p. Zofii Walużanki (o-
becnie p ,Achillesowej Mar.salla). 
„Siązacy" chcieli nadać weselu 
koleżanki jak najbardziej polski 
cłiarakter, a jednocześnie zamani-
festować w l.yonie swą obecność 
1 dlatego z domu panny młodej 
szli pieszo do merostwa V'I-go 
okręgti, gdzie za-śpiewall kilka pol-
skich pieśni. 

Warto było widzieć zadowo-
lenie mera — opowiadają pań-
stwo Kłiżminoyyie z Całffiirc, któ-
rzy byli również goićmi wesel-
nymi — gdy ujrzał tyle barwnych 
strojów. Myślał początkowo, ie to 
Francuzi spod Lyonu przyjechali 
w swych kostiumach regional-
nych ,a gdy dowiedział się, że to 
Polacy, ucieszył się jeszcze bar-
dziej, uroczystość bowiem nabra-
ła trochę charakteru międzynaro-
dowego. Podobno nigdy jeszcze 
nie było tuta] tak niezwykłego 
ślubu! A potem wesele 1 tańce 
,,Śląska" — prawdziwe wesele lu-
dowe. 

Dla Polaków z Lyonu wystąpie-
nie takie młodzieżowego zespołu, 
to nie tylko ciekawy i udany po-
kaz, to jednocześnie podkreślenie 
obecności tutaj Polaków, którzy 
dumni są z przynależności do 
swego narodu i podtrzymują swe 
narodowe tradycje. W takim du-
chu wychowuje swe dzieci i pa-
ni" Posłuszna z Lyonu, i państwo 
Ivrawczykowie, i państwo Hyt 
mińscy, i pani Muic. Nic dziwne 
go, że mały Michaś Muic mówi 
tak dołirze po polsku, a Irenka 
Rytmińska, która w zeszłym roku 
si>ędr.iła wakacje w Polsce, zdo-

była nawet nagrodę w konkursie 
zagadek „Naszego Pisemka". 

Drugą imprezą zespołu „Śląsk" 
był występ na placu Bełcourt w 
Lyonie, w ramach popisów róż-
nych grup folłilorystycznych, zor-
ganizowanych z inicjatywy pana 
Taperneaux, zastępcy mera. Wy-
stęp udał się doskonale, przyczy-
nił się do dalszego wzrostu popu-
larności zespołu w Lyonie 1 — 
Jeśli nie liczyć obecności kilkorga 
„Ślązaków" w strojach ludowych 
na uroczystości ^-lipcowych w 
Konsulacie — był zakończeniem 
imprez sezonu. 

POLAK K I E R O W N I K I E M 
FRANCUSKIEJ KOLONII 
DLA DZIECI . 

W departamencie Bhone, w 
Chateau-de-Magny, oddalonym o 
6.3 km. od Lyonu, zostały zorga-
nizowane kolonie dla dzieci fran-
cuskich. Wśród personelu znajdu-
je się paru Polaków, między in-
nymi p. Antoni Cybak, nauczyciel 
niezależny z La Rlcamarle, kie-
rownik kolonii. 

— Bardzo mila atmosfera panu-
je na kolonii, Polacy wnoszą po-
godę i humor — opowiada pan 
Cybak. — Jest to kolonia organi-
zowana przez związek zawodowy 
pracowników zarządu miejskiego 
miasta Lyonu, korzystająca z wie-
lu udogodnień : duży dom, 
ładne 10-osobowe sypialnie dla 

dzieci, wygodne pokoje dla per-
sonelu. Są to już dwudzieste szó-
ste kolonie letnie, jakie mi po-
wierzono, ale nigdy jeszcze nie 
pracowałem w warunkach tak 
dobrych. Na przyszły rok będę 
mógł przypuszczalnie zorganizo-
wać grupę 15 dzieci polsliicli na 
kolonii w Chateau de Magny, 

.\le jednocześnie polski nauczy-
ciel myśli już o następnym roku 
szkolnym: liczba 70 uczniów w 
roku 1957-1958 nie powinna ulec 
zmniejszeniu w roku następnym, 
a może nawet wzrośnie. 

Stefan Pielak był dobrym ucznie m, choć lubi ł robić kawały . 
Pogorzelska ucieszyła się bardzo ze spotkania. 

Pan i 

SPOTKANIE STARYCH 

PRZYJAC IÓŁ . 

Spotkanie z dawnym nauczy-
cielem jest zawsze miłe bez wzglę-
du na to, w jakim wieku jest jego 
były uczeń. \ specjalnie cieJ<aw€ 
Jest takie spotkanie, gdy po la-
tacłi przerwy starzy znajomi — 
uczeń 1 nauczyciel — postanawia-
ją zacząć koleżeńską współpracę. 

— Stefan Pielak to był mój do-
bry i miły uczeń, chociaż okrop-
ny urwis — cieszy się ze spotka-
nia p. Łucja Pogorzelska, nau-
czycielka z Saint Pierre la Palud 
i Villefranche (w każdej z tych 
placówek ma p. Pogorzelska po 
trzydzieści troje dzieci). — Co się 
dzieje z ł.ndwikiem? W wojsku? 
A mama mieszka ciągle w l.yo-
nie? A ty co porabiasz? Masz tro-
chę czasu wieczorami? 

Sypią się pytania, serdeczne i 
trochę chaotyczne, jak to zawsze 
przy spotkaniu po długim niewi-
dzeniu, ale jednocześnie zaczyna 
się dyskusja na temat współpracy 
z zespołem ,,śląsk". 

Stefan Pielak bj-ł zawsze dósko 
nalym tancerzem, lubił śpiesy, 
występy na scenie, mial tyle ży-
cia i werwy, że pani Pogorzelska 
nie może pozostawić go w bez-
czynności, ,,Śląsk", z którego mło-
dymi kierownikami współpracuje 
p. Pogorzelska, potrzebuje mło-
dych sił. A gdy nadejdzie Nowy 
Rok, można będzie wspólnie zor-
ganizować jasełka. 

Urocz.ystości gwiazdkowe w Ly-
onie cieszą się dużym powodze-
niem i w przyszłym roku będą się 
odbywały na pewno w innej sali, 
bo dotychczasowa sala mogąca 
pomieścić zaledwie 400 osób oka-
zała się podczas ostatniej uroczy-
stości o połowę za mala. 

P. Pogorzełsl^a trwa na swoich 
placówkach szkolnych od jedena-
stu lal. IJczha uczniów stopnio-
wo zmalała (dawniej było po 
pięćdziesięcioro dzieci w każdej 
szkole), co tłumaczy się faktem, 
że są to dzieci już nie drugiego, 
ale trzeciego pokolenia emigracyj-
nego. 

Jednałiże pani Pogorzelsłia nie 
traci nadziei, że naiiływ Uandyda-
tów do szkól polskich teraz zacz-
nie się znów zwiększać. Zaintere-
sowanie Polsłią wzrosło i w tych 
okolicach również, a sama nau-
czycielka jest nie tylko doświad-

czonym pe<lagoglem, ale 1 czło-
wiekiem zahartowan\"m w \%ałi)e 
z trudnościami życia, 

PRZYJA2KI 

FRANCUSKO-POLSKA 

Jeszcze jedna wiadomość z Ly-
onu : p. Andre Simiand, przewod-
niczący ogólno-francusklej orga-
nizacji byłych marynarzy — de-
portowanycłi nad Odrę," I.alię I 
Ren, iiragnie wraz ze swymi 
przyjaciółmi zacieśnić kontakty 
przyja#.nl z Polakami 1 roz>vin;jć 
na wielką skalę działalność Towa-
rzystwa .Amitié Franco-Polonaise 
w l.yonie. Działalność Towarzy-
stwa będzie tym ciekawsza, że 
wielu jego członków, a jednoczesS-
nie człoiiłiów Stowarzyszenia by-
lych Deportowanych, jeździ co 
rol\ do Połski w rocznicę \yył)u-
chu vyojiiy, Dzięłil temu lyoński 
0(l<lział Amitié Franco-Polon.iise 
będzie utrzymywał ścisł,! i stałą 
łączność z Polską. 

Realizacja wszystkicii pł.inów 
nast.jpi dopiero na jesieni, tym-
czasem waiiacje w pełni, ale ołi-
fitość projektów pozwała mieć 
nadzieję, że życie polskie w ok-
ręgu ly<]ńsiitni liardzo się ożywi 
w przyszłym roku, 

K. S. 

Pan Andrzej t lOWICK I z Eisden 
(Belgia). — W związku z naszą 
odpowiedzią, która ukazała się w 
Nr. 27(41) 6 lipca załączamy wy-
jaśnienia, które otrzymaliśmy dla 
Pana z polski : 

W zapytaniu Pana N. jest pew-
na pomyłka, mianowicie mylnie 
nazywa on wierzycielem osobę, 
której udzielił pożyczki 16.000 fr. 
belgijskich. Ponieważ wyjaśnia 
on w następnym zdaniu : ,.wymie-
nioną kwotę" pożyczono ode 
mnie", przeto należy przyjąć, że 
a) udzielającym pożyczkę, to jest 
pożyczającym, a więc ł wierzy-
cielem jest Pan N.; b) biorącym 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
pożyczkę a więc pożyczającym, to 
jest dłużnikiem, jestosołMi trzeci», 
nazwijmy ją Panem X.; c) brat 
i siostra zamieszkali w Belgii są' 
sukcesorami Pana X, a w i ^ dłuż-
nikami wołł«»c pana N., który jest 
ich wierzycielem. 

Z zapytania wnosimy, że mię-
dzy Panem N, i panem X. zosta-
ła zawarta ustna umowa pożycz-
ki, że umowa ta została wykona-
na w ten sposób, że Czytelnik wrę-
czył 16.000 fr. belg. Panu X., a 
ten pokwitował odbiór 12.000 fr. 

Z N A G R O D A M I N A W A K A C J E 

Podobnie, jak w innych szkołach, dzieci polskie ze szkółki w 
Herin (Nord) zakończyły rok szkolny. Te spośród dzieci, które 
na jp i ln ie j się uczyły I na j regu larn ie j uczęszczały na lekcje, otrzy-

ma ły nagrody : p iękne polskie ks iążki . Wszyskie dzieci otrzymały 
słodycze. 

Z ekazj i uroczystości zakończenia roku szkolnego robiono na-
tura ln ie zdjęcia. Jedno z nich nauczycielka, pan i Pędziwiatr, ofia-
rowała , ,Tygodnikowi Po lsk iemu" . 

(Możliwe, że wręczenie sumy po-
życawinej odbyło się w dwu róż-
nych momentach i vy dwu różnych 
kwotach, np. 12.000 i ł.OOOi, co nie 
zmienia postaci rzeczy). Pan X. 
biorąc pożyczkę uzasadnił jej po-
trzebę i jej zaciągnięcie: potrze-
bą środków pieniężnych na budo-
wę dtiniu vy Polsc«. 

Przy powyż.sxym słanie falitycz-
nym ujavynienie celu, w jakim się 
bierze pożyczkę — nie wpływa na 
prawo do własności domu. Udzie-
lający pożyczkę Pan N, nie na-
był prawa do wła.snośol domu w 
Polsce. Właścicielem domii w Pol-
sce jest ta osoba, która jest wpisa-
na do ksiąg wjecz.ystych (zwanycłi 
tał\że zwyczajowo księgami grun-
towymi, lub księgami hipoteczny-
mi) provvadzon.ych przez Sąd Po-
wiatowy w okręgu, w litórym sję 
znajduje dany dum. 

Można otrzymać wyciąg z ksiąg 
wieczystych dla danej nierucho-
mości — powinno się w tym celu 
złożyć wniosek do Sądu, podać 
numer Ksii.-gi wieczystej i wniosek 
laki opłacić. Z tego wyciągu z 
księgi wieczystej dowiedzieć się 
można : 1) o rozmiaracłi nlerucłio-
mości 1 jej zabudowie, 2) o jej 
właścicielu 1 tytule własności, 3) 
o długacłi ciążących na nierucho-
mości — hipotekach; 4) o obcią-
żeniach, o ile te ciążą na nieru-
chomości lub jej przysługują. 

Udzielający pożyczkę Pan N. 
tylko wówczas mógłby się uwa-
żać za współwłaściciela domu, to 
jest gruntu 1 domu (za nierucho-
mość uważa się dom 1 grunt ra-
zem wzięty), a więc za współ-
właściciela nieruchomości w Pol-
sce, o ile by w drodze aktu nota-
rialnego Pan X uznał Pana N, za 

współwła.ści cięła nieruchomości, 
na której miał budować dom, 
względnie na której ten dom wy-
budował oraz, ó ile by ta treść 
aktu notarialnego została wpisa-
na do ksi.Tg wieczystych odnośne-
go Stjdu. 

Jeżeli takiego aktu notarialnego 
nie było i o ile nie ma wpisu o-
soby Pana N. do ksiąg wieczys-
tych Sądu Powiatowego (w owym 
czasie Sąd fen nazywał się r.rodz-
ki) — to Pan X. nie jest właści-
cielem domu. 

Wierzytelności 16.000 fr. łjełgiJ-
skich może Pan N. dochodzić 
j»rz«civvko sukcesorom Pana X 
(o ile ten nie żyje) w Belgii we-
<iług prawa bełgijsłsiego i przed 
Sądem iielgijskim. W toku ł)roce-
su może on żądać, po uzyskaniu 
piawouiocnego wyrołiu, aby — w 
wypadku niepłacenia długu przez 
sukcesorów. Sąd Powiato\yy w 
Polsce wpisał do księgi wieczystej 
łiipotekę na rzecz Pana w zło-
tych po przewalutowaniu franłiow. 
Pan N, będzie miał wówi zas za-
bezpieczenie rzeczowe, hipoteczne 
daną njerucłiomóścią, ale oczywi-
ście hęiizje tyłko wierz.yclelem łil-
Iiotecznym, a nigdy właścicielem 
domu. 

Taki wpis hipoteki do księgi 
wieczystej może na.stąpic na poil-
slavyie : 1) \yyroku o jałiim mowa 
wyżej, albo 2) na podstawie ze-
zwolenia udzielonego w ftiriiiie 
al\tu notarialnego przez I»ana X-, 
o ile on żyje, względnie, o ile nie 
żyje, na podstawie takiegoż nota-
rialnie udzielonego zezwolenia 
przez jego sukcesorów — jako o-
I)ecnych właściojełl domu. 

Jeżeli pomiędzy sukcesor.Tuil a 
Panem N. są sto.simki przyjiizne, 
to sprawa jest prosta, w ln.ikn 
zaś tycłiże — sprawa się kompli-
kuje. 



Barbarii Gordon =H 

ilerzy Kowalsk i wraca po 17-tu latach z zagran icy . 
Wraca do zony. ale pod adresem p o d a n y m zna jduJa 
obcą kobietę, która wprawdz ie nosi to samo nazwisko 
i imię . co jego ma ł żonka — ale nie ma z n i m nic współ* 
nego. Po dłuższych poszuk iwan i ach dow i adu j e się. żo 
żona jego Maryna wyszła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a j u ż dwoje dzieci. Jerzy odna j d u j e 
swego syna Tomka . Między Jerzym a Mar i ą , do które] 
Jerzy za jechał , naw i ą za ł się romans . W międzyczas ie 
z jawi ł się jej m ą ż zwany , , J anem" , który cierpi na za-
nik pamięc i a który wraca do Polski z żoną . 

Wysiada j ą przy Francuskiej , żeby załatwić 
zaUupy. 

— Głodna jestem jak w i lk ! — woła Mar ia 
i uświadamia sobie, ze nic nie jad ła całą pra-
wic dobę. 

OI>v<lwoje wybuchają bez powodu śmiechem. 
Kiipi i ią ciepłe jeszcze drożdżowki w ma łe j ciast-
karni „w garażu" na Francuskiej , potem chru-
piące ma łe bułeczki u pani Celejowej i — k u 
zdumien iu Jerzego mnós two kiszonych ogór-
ków, na które Maria patrzy tak łakomie, że 
clicc m u się śmiać. 

Oała Kępa pachnie j aśminem. Rozkwitłj- na-
gle — z dnia na dzień, gdy Mari i tu nie było. 
Sama ich biel, tak nieskazitelna, że aż niepraw-
dopoilobna, byłaljy nie do zniesienia. Na szczę-
ście ma łe złote oczko w środku kwiatu zmięk-
cza surowość tego piękna i czyni je ŻJ•^^•ym. 

Na schodach Maria przystaje. Czy to zapach 
j a śm inu przyprawia j ą o zawrót głowy — czy 
napięte do ostatka nerwy rozprężają się i fi-
zyczne wyczerpanie daje wreszcie znać o so-
bie? Dociera chwiejąc się do swoich drzwi , 
lecz j u ż nie ona, a Jerzy otwiera je podanym 
przez n ią k luczem i prawie wnosi Marię do 
mieszkania. 

Pokó j zalewa słońce, ale Mari i jest c iemno 
przed oczami. W tej ciemności w i ru j ą białe, 
sztywne płatki j a śm inu , jeden z kwiatów po-
większa się i złocisty jego środek rośnie w 
oczach, pochłania jąc wszystkie inne barwj ' i 
widoki . 

Jerzy nie wie oczywiście ,co robić z zemdlo-
ną Mar ią . Na szczęście z jawia się pani dokto-
rovi'a. Cuci Marię, robi jak iś okład, siłą wlewa 
wodę do ust i gdy z jawia się zna joma lekar-
ka, Mar ia j u ż tyllio bardzo osłabiona i blada, 
leży na tapczanie z m i n ą skruszonej dziew-
czynki, k tóra coś zbroiła. 

•lerzy przygotowuje w kuchni śniadanie, 
podczas gdy lekarka za jmu je się Marią. Drżą-
cymi rękami Jerzy nalewa herbatę i parząc 
sobie palce, niesie " ją do pokoju . W drzwiach 
do la tu ją go jeszcze ostatnie słowa lekarki: 

-— W tym stanie nie może pani pozwalać 
sobie na takie szaleństwa: nie jeść, nie spać 
i jeszcze latać samolotem. Kto to widział i sły-
szał? 

— Co ona m ó w i ? W j a k im znów stanie? Czy 
Maria jest chora? 

Ze zdrętwiał j 'ch rąk o ma ł o nie wj 'pada 
szklanka. Gdy wchodzi , kobiety przerywają 
rozmowę. Kupka recept pozostaje na b iu rku 
i znów są sami. Jerzy troskliwie poi Marię, 
która uśmiecha się na widok jego. niezręcznj'cn 
zabiegów. Je j jednak z tym dobrze — tak do-
brze. Nie wiedziała, że to tak przj-jemnie czuć 
się słabą kobietą i tylko kobietą, otoczoną sta-
ranient, troską-i miłością bliskiego człowieka. 
Nie jest to j u ż Maria — trochę zarozumiała , 
bardzo pewna siebie, wcielenie zaradności, 
energii i silnej woli ,która sama sobie daje radę 
w życiu i trudni się nałogowo wyciąganiem z 
tarapatów różnych życiowych po łamańców. 

-— Wiesz, Jerzy, coś ci zaraz powiem.. . 
Jerzy patrzy na nią wyczekująco i czujnie. 

Tomek powiedział m u o wszystKim^ lecz do 
tej pory Maria nie zdradzi ła się jeszcze z czym 
wróci ła ze Szczecina. 

— Będziemy musieli im trochę pomóc... On i 
sami sobie nie dadzą rady. To nie ma sensu. 

dla nich zatrzymać? Pornów z nimi. . . dobrze? 
Jerzy pociera dłonią czoło. t.,yżeczka z brzę-

k iem pada na podłogę. O czym ona m ó w i ? 
Mów i „ m y " i „on i " — a więc? Czy to znaczy, 
że... Jerzy boi się dopowiedzieć do końca swo-
ją myśl. Uświadamia sobie jednak, że ona j u ż 
tę myśl wypowiedziała do końca! P a t r z y ' n a 
kobietę, leżącą przed n im bezwładnie i nieru-
chomo z wyrazem spokojnej ,dobrotli\vej ulgi 
w delikatnych rysacli. Je j oczy nie są w tej 
chwil i szare — spoglądają rozszerzoną, grana-
tową prawie źrenicą. Jerzy nie śmie jej do-
tknąć: wj 'daje m u się czymś tak cennvm i 
k ruchym, tak nierzeczywistym, jak jak iś sen. 
Każdy ruch spowodować może przebudzenie 
i sen się spłoszy. 

0JW WBOCISZ... 
Tymczasem Mar ia ciągnie dalej : 

— Z doktorową też trzeba będzie pomówić . 
J u ż kiedyś m i proponowała , żeby się zamien ić 
mieszkaniami . Je j jest trochę większe i m a 
wnękę. Bo wiesz, n am potrzeba będzie więcej 
miejsca. 

Jerzy jeszcze nie rozumie. Mar ię bawi jego 
nieco błędny i osłujjiałj- wyraz twarzy. 

— No bo wiesz... będzie nas więcej. No , nie 
rozumiesz? O jedno więcej. — I ukrywa swoją 
twarz w zgięciu jego ręki , opartej o brzeg 
tapczana. 

Gdj ' j u ż zasypia, podczas kiedy Jerzy nie-
ruchomo siedzi" na swoim fotelu, wciąż jeszcze 
tak oszołomiony, że potem dopiero zrozumie, 
iż jest n ieludzko szczęśliwy. Maria przypomina 
sobie jeszcze o czymś, co było — było jakoś 
bardzo dawno i m"glistym, c i emnym k łębk iem 
złj-ch majaczeń przemknęło przez ten pokó j 
którejś nocy ,zanim uciekła do Poznania. A 
może tego wcale nie było? Musi się upewnić , 
więc pyta Jerzego sennym, znużonym głosem. 

szedł i nie należy go pytać dokąd się udał . Ta 

jedyne drzwi , do któryc . , 
gancką w izy tówką : „ R o m a n Stocki, Inżynier 
Ws z j s t k o w niej broni ło się i buntowało prze-
ciwko temu brakowi możl iwości ^^Tboru, w 
je j pojęciu niewoli , której przecież jeszcze me 
tak dawno pragnęła bron ić zacięcie przed 
zamachem ze strony Jerzego. 

Obrzydzenie i bezmierna nuda opanowały 
j ą na myśl , iż oto za ćl iwilę przekroczy próg 
mieszkania, urządzonego wygodnie i przecięty 
nie, gdzie każdy sprzęt mus i być użyteczny i 
stać powinien niezmiennie na tym samym 
miejscu. Ze zniecierpliwieniem będzie Maryna 
znów poganiać godziny — od posi łku do posił-
ku , od rana do nocy, aby prędzej m i n ą ł jiusty 
dzień i zapaść było można w sen ,dający cho-
ciaż chwi lowe .zaj)omnienie. 

To życie, które wiodła u boku R o m a n a 
Stockiego, było znośne właściwie tak długo, 
dopokąd szło się przez nie nie przystając i nie 
og ląda jąc się ani za siebie, ani dookoła — ni-
by gościńcem dość r ównym i g ładk im, niezbyt 
w\boistym, lecz za to zasłaniający-i sobą cą-
fy" horyzont tak, że gdyby zapytać, jak i cel 
tej drogi , nie bardzo wiadomo, co 0d|50\vie-
dzieć. Idzie się i już . Pozornie nie męczy, nie 
m a się" o co potknąć, ale biada, jeżeli się 
stanie i rozejrzy po bokach. Szarzyzna i pust-
ka, zwiędła i przykurzona chuda "zieleń. Gdy 
zbyt mocno zaświeci słońce lub burza zasko-
czy — nie m a gdzie się skryć, ani do czego 

Erzy tulić. Nie istnieje cień, który by ucieszył, 
rak też ciepła, które by wzruszyło. Kiedy 

się przystanie na takiej drodze, jak współży-
cie z Romanem , człowiek czuje nagle, że jest 
bardzo, bardzo zmęczony. Na śmierć zmęczo-
ny. Każdy następny krok i dzień jest j u ż nie 
do wytrzymania . 

Na przykład sprawa dzieci. Gdy Marvna 
próbu je żartować z dziećmi, pieści je i całuje 
—_ R o m a n patrzy na nią. Tak patrzy, że uś-
miech zamiera i opadają rece. Te dzieci ma j ą 

jak o rzecz jakąś ważną tak ma ło , że pra\yie 
wcale n ieważną : 

— Maryna?. . . 
Ze skraju snu i ja^s^j' dobiega jego cichy głos: 

aryną wszystko skończone. Mano . Z 

j u ż wyznaczony swój los. Zosia jest muzykal-
na, m a ładny głosik i lub i tańczyć — kr\żde 
szkolne przedstawienie to dla niej przeżycie. 
Maryna chciała, żebj' Zosia poszła do szkoły 
muzycznej . 

— M o j a córka nie będzie f ikać nogami na 
scenie przed byle k im . Pójdz ie na medvcvnę. 
A Jacek będzie inżynierem". 

Małj- Jacek nic jeszcze o tym nie wie, lecz 
Maryna za to wie, iż postanowienia pana Ro-
mana są nieodwołalne. Na nic nie zdadzą się 
protesty, gdyby dzieci upodobał j ' sobie inny 
cel w życiu. Marzenie to coś, co nie ma prawa 
obywatelstwa w świecie inżyniera Stockiego. 

aiaryna myśl i wstępując po schodach: mi-
m o wszystko wytrzymałaby chyba jeszcze to 
życie z Romanem , gdybj ' n ie" wróci ł Jerzy; 
Człowiek dł i igó może wy t r zymać g łód 
nieszczęście się zaczyna, kiedy zobaczj- kawa-
łek chleba, "ktorego na dodatek nie wo lno m u 
dotknąć . Mar>-na czuje jeszcze woń własnej. Maryną. . . dotknąć . Mar>-na czuje jeszcze woń własnej, 

Maria nie słj-szy j u ż ostatnich słów Jerzego. rozgrzanej słońcem skóry. Ten zapach ciąg-
Zasypia spoko jnym głębokim snem, jak gd>^y m e za mą , jak gc^by krok .w krok jej śladem 
opadała na dno cichej, słonecznej dol iny, peł- postępował cały Park Łazienkowski kwit-
Zasypia spoko jnym głębokim snem, jak gdyby 
opadała na dno cichej, słonecznej dol iny, peł-
nej kwitnących jaśmino^^'J'ch krzaków. 

Rozdział X 
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1. 

Kiedy Maryna zamknę ła za sobą drzwi wej-
ściowe i znalazła się na klatce schodowej, 
przystanęła by zaczerpnąć tchu. Dlaczego brak 
jej powietrza? Przecież nie biegła i nie dźwi-
gała niczego prócz lekkiej, nylonowej torebki 
z k i l koma drobiazgami . Spojrzała w górę, po 
gołych, szarych ścianach i szarych kamiennych 
stopniach, łamiących się w fantastyczny zyg-
zakowaty wzór nad głową i pnących się w co-
raz wyższą, mroczną pustkę. 

Wyda ł o jej się nagle, iż jest uwięziona. Nie 
m a powrotu do świata, który tam, poza za-
trzaśniętymi przez nią samą "drzwiami zaczy-
na się ma ł ą uliczką i prowadzi do wielu róż-

.łv 
nące w n i m kasztany,- i ta ławka, i ptak 
mieszkający w krzaku nad ławką . Tylko Jerzy 
me idzie. Odszedł z ca łym ciepłem swoich iną-
drych, orzechowych oczu, swoich ramion , któ-
re czuła przez chwilę wokó ł ciała. 

Z gardła Maryny wydobywa się jęk. Chcia-
łaby zaskowyczeć jak pies, który zgubi ł czy 
stracił swego pana. Czy mi łość, przypomniana 

"•.""'."-J".» f-^y I iiiue jesi zycie, niz ta-
kie, jakie pasowałoby do je j małego serca, je j 
małj-ch w>;ol)rażęn o szczęściu i ma łe j życio-
wei f i lozof i i? Cichy, ciepł>^ spokojny Aom, 
nad k tó rym zawsze jest pogodnie... Cóż by j ą 

• t am b i j ą p ioruny 
1 cierpią jacys ludzie. ' ^ 

ir^lT^^^' ' przystanęła pod drzwiami , 

n?« ^ n on i i ^ i wejście do mieszka-
Doi^ifSają stamtąd różne odgłosy. Sły-

chac, j ak ktos m ó w i : & j j 
— Gdzie też może być Maryna? 
To Roman . Wróc i ł ze Śląska wcześniej niż 

zapowiadał . Może naumyśln ie? 

na z powrotem do Łazienek. Gdzieś w tam-
tym świecie został Jerżj ' — może stoi jeszcze 
przed muranowską b ramą , a może j u ż od-

•Sir-' 



Na mistrzostwach świata w Mos-
kwie polscy gimnastycy popisali się 
znacznie lepiej od naszych gim-
nastyczek. A polskim reprezentan-
tkom w tej pięknej dyscyplinie 
sportu mógł grozić zawrót głowy 

KOBIETY USTĘPUJĄ 
M Ę Ż C Z Y Z N O M 

1 drużynowo zarówno w konkuren-
cji kobiet jak 1 mężczyzn. Złote 
medale otrzymali, nie najbardziej 
błyskotliwy, ałe bardzo równy Bo-
rys Szachłin oraz pełna gracji mis-
trzyni olimpijska Larysa Łatyni-

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

K R Z Y Ż Ó W K A 

Ëwiczy na poręczach J an J a nków icz. 

na. Na sześć indywidualnych kon-
kurencji męskich zawodnicy ra-
dzieccy zdobyli 5 złotych medali, 
na 4 konkurencje kobiece zawod-
niczki radzieckie wywalczyły 3 zło-
te medale. 

Mówi się często u nas o jakimś 
zawodniku czy zawodniczce, że za-
wiodły ich nerwy. Naturalnie, ner-
wy w dzisiejszej gimnastyce grają 
ogromną rolę — liczy się przecież 
na niekorzyść ćwiczącego każde za-
chwianie, każde najmniejsze od-
chylenie od założeń. Ale przecież 
nie nerwy trzeba ćwiczyć, a dążyć 
do najlepszego opanowania ćwi-
czeń. 

Radzieccy gimnastycy poszli po 
tej właśnie drodze i dobrze na tym 
wychodzą, szczególnie, że sędzio-
wie więcej cenią dokładność wy-
konania i ich stopień trudności. 
Trwa, rzecz prosta, równolegle ry-
walizacja o najbardziej pomysłowe 
1 efektowne układy. W tym zakre-
sie właśnie specjalnie celują Ja-
pończycy. To co na przykład poka-
zał ich 39-letni zawodnik Takemo-
to w ćwiczeniach wolnych (partero-
wych) wywołało prawdziwy entuz-
jazm na widowni. Bardzo obiektyw-
na publiczność dawała wyraz uz-
nania dla talentu i wysokiej spraw-
ności tego wspaniałego gimnasty-
ka. Klasycznym przedstawicielem 
radzieckiej gimnastyki może być 
natomiast mistrz w ćwiczeniach na 
kółkach, kruczowłosy Azarjan. Fe-
nomenalny ten gimnastyk otrzy-
mał najwyższą notę na mistrzos-
twach — 9,9 (na 10 możliwych) 
imponując niebywałą liczbą ..roz-
pięć" czyli tak zwanych krzyży. 

Gimnastyka stała się pasjonują-
cym widowiskiem dła patrzących 1 
...ciężką, mozolną pracą dła ćwi-
czących. Jej dalsze drogi rozwojo-
we trudno przewidzieć wobec fak-
tu, że najlepsi doszli niemal do 
perfekcji. 

Poziomo: 1) uosobienie męskiej 
piękności, 4) defensywa, 9) zai-
mek osobowy, 10) główne miasto 
danego kraju, 11) Jednostka o-
poru elektrycznego, 14) ryba. 15) 
liczba, 16) słirzydło samolotu, 19) 

12) zbrojownia, 13) tłuszcz zwie-
rzęcy, 17) miara (Iługoścl równa 
około 2,5 cm., 18) skladność kofi-
cówek w wierszu. 21) jeden z di>i 
tygodnia. 22) roślina ważna dla 
przemysłu ćukrowniczegcf, ¿3) 

od sukcesów. Zdołały one ostatnimi 
łaty skołekcjonować niemało zasz-
czytnych tytułów 1 medali, podczas 
gdy o mężczyznach nie było pra-
wie słychać. 

1 oto właśnie w Moskwie role 
odwróciły się. Polscy gimnastycy 
drużynowo awansowali z jedenaste-
go na piąte miejsce na świecie, a 
nasze zawodniczki spadły z piątego 
na ósme miejsce. Najlepszy indy-
widualnie gimnastyk połski Jan-
kowicz znalazł się na 18-tym miej-
scu, drugi Polak JokUl uplasował 
się na na 19-ej pozycji. Dodajmy, 
że w zawodach startowało ponad 
100 gimnastyków z 22 krajów. 

Gimnastyczki polskie nie tylko 
jako zęspół zostały zdegradowane. 
W konkurencji Indywidualnej skla-
syfikowano je na bardzo dalekich 
miejscach. Nawet nie można było 
marzyć, aby któraś z Polek po-
wtórzyła sukcesy byłej mistrzyni 
świata Heleny Rakoczy. Tak do-
brze zapowiadająca się młodziutka 
Kotówna (9-ta na Igrzyskach w Mel-
tx>urne) ćwiczyła wyjątkowo nie-
pewnie, a dodatkowo pod koniec 
zawodów nabawiła się kontuzji. 

Mistrzostwa moskiewskie toczyły 
się pod znakiem wspaniałego poje-
dynku gimnastyków radzieckich 1 
japońskich. Raz jeszcze, bardziej 
nawet przekonywująco niż poprzed-
nio, wygrali gospodarze. Zdobyli 
oni pierwsze miejsca indywidualnie 
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order, odznaczenie, 20) korytlco 
odprowadzające wodę deszczową 
z dachu, 24) tłuszcz wielorybi, 
25) aromatyczny trunel<, 26) Jest 
w świecy, 29) nuta, 30) noś J 
przygodzie, 31) część hektara, 34) 
część nogi, 35) dzielnica Polski. 

Pionowo: 1) sklep z medyka-
mentami, 2) zaimełt osobowy, 3) 
Jeden z miesięcy, 5) starszy pas-
terz, przełożony Juhasów, 6) naj-
większa rzeka na Syberii. 7) dzia-
ło artyleryjskie, 8) ogól statków. 

zwały, stosy, 27) bożek izymsiel 
przedstawiany z koźlimi rogami 
i nogami, 38) los, byt, 33) do-
mek pszczół, 33) do, w kieiunku. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na koper-
cie ,,Rozrywki umysłowe". Wśród 
czytelników, którzy nadeślą pra-
widłowe rozwiązania, rozlosowa-
ne zostaną nagrody książkowe. 

KĄCIK FIL.<VTELISTY 

B i a ł y n í e d f w í e d X 

św i e t n a iekkoat letka polska, Bar bara Jan iszewska , t renu je przed 
mis t rzos twami w Sztokholmie . 

Dwa znaczki polskie upamięt-
nią Rok Geofizyczny. Znaczek 60 
gr. przedstawia sylwetkę białego 
niedźwiedzia na tle brył lodowych. 
Na drugim znaczku, wartości 2.50 
zł., widzimy scenę wystrzelenia ra-
kiety międzyplanetarnej oraz sate-
litę w przestworzach. Winietki te 
wykonano techniką rotograwiuro-
wą. Nakład pierwszego znaczka — 
10 milionów a drugiego milion 
sztuk. 

Jednocześnie drukowane są 
znaczki z serii Wielkich Polaków. 
Na początek zostanie wydany zna-
czek 60 gr. z portretem Stanisła-
wa Wyspiańskiego w nakładzie 5 
milionów. Następnie wartość 2,50 
zł. z podobizną Stanisława Mo-
niuszki. Znaczek z portretem Ju-
liusza Słowackiego ukaże się do-
piero w przyszłym roku. Wszysi;; 
kie te znaczki projektował Józef 
Kończak. Zostaną wykonane tech-
niką stalorytniczo-wkłęsłą. Zapew-
ne będą drukowane na papierze 
kolorowym. 

Jeśli chodzi o serię znaczków 
,,Grzyby Polskie", to zostały już 
przyjęte projekty Cz, Borowczyka 
i ustalono, jakie gatunki grzybów 
łjędą zilustrowane: 40 gr, grzyb 
prawdziwy, 60 gr. rydz, 1 zł. ple-
prznlk jadalny, 2,50 zł. pieczarka 
polna, 3.40 zł. muchomor czerwo-
ny. Na znaczkach zostaną również 
umieszczone łacińskie nazwy grzy-
bów. Nie jest wykluczone, że w 
przyszłości seria zostanie wzboga-
cona innymi gatunkami grzybów. 

Dodać jeszcze trzeba, że zapewne 
znaczki te wyjdą w formacle_ trój-
kątnym. 

Wreszcie zostały już oddane do 
druku znaczki z emisji 400 lat 
poczty polskiej według projektów 
St. Małeckiego: 40 gr. sarkofag 
Prospera Prowany, 60 gr. — dy-

liżans przed kościołem Mariackim 
w Krakowie na tle nowoczesnego 
samolotu, 95 gr, .— wyruszający 
dyliżans na tle samochodu, 2.10 zł. 
— posłaniec na tle pędzącego po-
ciągu, 3,40 zł, średniowieczny ża-
glowiec na tle sylwetek dwuch no-
woczesnych transatlantyków. 

K. G. 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

fr V ^ V * 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
T ł umaczka przys ięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu . 
Tłumaczen i a urzędowe waż-
ne w całej Franc j i . 23, qua i 
de la Tournel łe, Par is (5). 

Metro: Pont .Marie, 
Telefon: ODEon 41 17,. 

POTRZEBNA pracown ica (od 
lat 15) całkowite utrzymanie, 
rano do pomocy w pracy do-
mowej, po południu jako u-
czennica w krawiectwie. Zgł. 
do „Tygodnika Polskiego" 
pod Nr. 27. 



« Eva veuf dormir » 

sera presenté 
au Festival du Film 
de Saint - Sébastien 

Pour la première fois, la Pologne est 
représentée cette année au Festival inter-
national du film de Saint-Sébastien, en 
Espagne. Les films choisis pour repré-
senter le cinéma polonais sont Eva veut 
dormi r du metteur en scène Chmielowski, 
et Les portails de Gniezno, court mé-
trage de Jaworski. 

Pour le festival international de Kar-
lovy Vary, la Pologne a envoyé Le roi Ma-
ciuś 1er, présenté par une délégation 
composée du metteur en scène Wanda Ja-
kubowska, de l'opérateur Stanislas Wohl, 
et d'un des principaux interprètes du film, 
l'artiste Jan Koecher. Ont été en outre 
choisis deux courts métrages: L ' I le de la 
grande espérance du metteur cn scène Po-
ręba et La guerre de Grottger, de Ja-
worski. 

En liaison avec l'expédition polonaise 
au Spitzberg, l'atelier de films éduca-
tifs de Lodz déploie une vive activité dans 
le grand Nord. Le spécialiste du film 
scientifique Puchalski vient d'achever un 
reportage sur la faune et la flore du 
Spitzberg. Le metteur en scène et o'pé-
rateur Jarosław Sobieski est d bord du 
Turlejsltl , qui acomplit un voyage expé-
rimental dans la mer du Nord, Il y 
tourne un film sur la pêche du hareng. 

De son côté, le metteur en scène Kall-
weit prend part à une expédition mari-
time de 45 jours organisée par l'institut 
maritime de pêche de Gdynia, â bord du 
Bi rku t . Ce bateau étudie la possibilité de 
découvrir de nouveaux lieux de pêche au 
thon et à la sardine dans les eaux de 
l'Atlantique. Il fera escale aux Canaries 
et dans des ports français, 

LE NAVIRE-ECOLE „ G R Y F " 
EST EN M E R N O I R E 

Le navire-école de la marine de guerre 
Gryf est parti pour la mer Noire. Son 
itinéraire passait par le Pas de Calais, 
La Manche, l'Atlantique et la Méditer-
ranée. L'équipage visitera Varna, Séba-
stopol et Constanza. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
^ Le journaliste travailliste Michaél Foot 
a passé quinze jours ù, Varsovie au titre 
d'envoyé spécial du Daily Herald. 
^ La pianiste polonaise Krystyna Matheis 
Domaszowska rentre d'une tournée en 
Allemagne Occidentale, où elle a rempor-
té un grand succès, notamment à Munich, 
Hambourg et Bonn. 
^ Les automobilistes et motocyclistes po-
lonais organisent des excursions en groupe 
à l'Exposition de Bruxelles. 

LES VACANCES SONT LA SAISON DES ÉCHANGES 
INTERNATIONAUX DE JEUNES ET D'ÉTUDIANTS 

S' i l est vra i que les voyages f o r m e n t l a Jeunesse, c'est o rd i na i remen t du-
rant la belle saison que ce proverbe t rouve l 'occasion de s ' app l iquer . L'été 
1958 a u r a vu de nombreuses dé l éga t i ons de la Jeunesse po lona ise se rendre 
à l 'é tranger , t and i s que des représentan ts de la Jeune généra t ion de divers 
pays v is i ta ient l a Pologne. 

A Grael Muritz, près de Rostock, en 
République Démocratique Allemande, une 
quarantaine de délégués polonais parti-
cipent au Festival international des Jeunes 
et des étudiants des pays de la Baltique. 
La délégation comprend des membres de 
l'Union de la Jeunesse socialiste, de l'U-
nion de la jeunesse rurale, de l'Union des 
éclaireurs, ainsi que l'ensemble féminin 
de pazz amateur ,,Klips". 

En Yougoslavie, vingt-cinq éclaireurs 
polonais,, invités par l'organisation de 

Jeunesse Omladina, travailleront pendant 
deux semaines à la construction de 
1'« autoroute de l'amitié » qui reliera Za-
greb à Ljubljana. 

A Prague, où se tient la première con-
férence mondiale de la Jeunesse travail-
leuse, la Pologne est naturellement re-
présentée. 

La Pologne, de son côté, a reçu des 
groupes de Jeunes faisant partie du « Ser-
vice civil international » de divers pays 
de l'Europe occidentale (Grande-Bretagne, 

Q u a n d nous imag i n on s les cheval iers d u roi Batory et la noblesse po lona ise 
du XVI« siècle, nous voyons tou jours en t re leurs ma i n s des books de ce genre et 
de cette tai l le. 

M. Jerzy Kołder, directeur d ' u ne brasser ie à 2a ry , est f ier de posséder une 
col lect ion de 350 bocks anc iens , don t celui-ci date de 1593, 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 
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Suède, République Fédérale Allemande. 
Belgique, Pays-Bas et Danemark. Ils 
travailleront pendant trois semaines à la 
construction de chemins vicinaux dans la 
région de Dolzyca-Wetllna. Ils participe-
ront aussi à de nombreuses réunions au 
cours desquelles ils développeront leurs 
contacts amicaux avec la jeunesse polo-
naise. 

Les contacts internationaux de la Jeu-
nesse des universités se sont particuliè-
rement développés cette année. 

Une troupe théâtrale estudiantine, 
composée de représentants du Théâtre sa-
tirique universitaire de Varsovie, du 
théâtre Pstrąg de Lodz, de l'école supé-
rieure théâtrale, de l'école supérieure de 
cinéma, du théâtre dramatique ,,38" de 
Cracovle et du club universitaire Hybrydy 
de Varsovie a particljjé à Avignon à une 
conférence organisée à l'occasion du 12' 
Festival de l'art théâtral. Un groupe 
d'étudiants des écoles polonaises d'art est 
également attendu à Strasbourg pour 
prendre part au Festival international de 
la Culture organisé par l'UNEF de Fran-
ce. La délégation polonaise comprend des 
membres du théâtre de marionnettes « Co 
to » de Gdansk, de l'ensemble chorégra-
phique de l'Ecole polytechnique de Gli-
wice et des écoles d'art plastique. 

Dans le cadre de l'échange sans devises, 
1.420 étudiants polonais passent cette an-
née leurs vacances en URSS et dans les 
pays socialistes. 

Les échanges avec la France ont été 
inaugurés par l'arrivée â Varsovie d'un 
groupe de quarante jeunes ingénieurs 
lyonnais. Leur séjour en Pologne, d'une 
durée de neuf jours, a un caractère à la 
fois touristique et scientifique. Us visite-
ront en effet quelques centres industriels. 

On signale encore l'arrivée en Pologne 
d'un groupe d'étudiants yougoslaves et de 
28 étudiants américains de la Faculté de 
sociologie du Whitter College de Califor-
nie. 

«TYGODNIK POLSKI» 
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Malgré la conjoncture 
le commerce extérieur continue 

défavorable 
à se développer 

Depuis la Libération, le commerce ext^ 
rieur polonais s'est considérablement dé-
veloppé tout en changeant de nature. 
Alors qu'avant-guerre le pays exportait 
surtout des matières premières et des 
produits agricoles en échange de produits 
industriels, désormais les exportations 
portent de moins en moins sur les denrées 
alimentaires au profit d'un accroissement 
des produits industriels finis. 

Pendant les premières années qui ont 
suivi la guerre, le charbon, les produits 
sidérurgiques, le zinc et les denrées ali-
mentaires occupaient les principaux cha-
pitres des exportations. Le développement 
de l'industrie a permis d'y ajouter les 
navires, les locomotives, les wagons, les 
machines-outils, et même des installations 
Industrielles complètes (ainsi des sucreries 
exportées en China). 

Les principales marchandises d'exporta-
tion sont actuellement, avec les pays ache-
teurs : 

le charbon (URSS, République Démo-
cratique Allemande, Tchécoslovaquie. Fin-
lande, Autriche, Suède) ; 

_ le coke (République Démocratique Al-
lemande, URSS, Hongrie, Roumanie); 

— les laminés (URSS, Chine, Bulgarie, 
République Démocratique Allemande) ; 
""— le zinc et les tôles de zinc (URSS, 
Tchécoslovaquie, Hongrie, Chine) ; 

— la soude caustique et calcinée (URSS, 

Tchécoslovaquie, Hongrie) ; 
— les électrodes de carbone (Tchéco-

slovaquie, Hongrie, Suède, Roumanie) ; 
^— les locomotives (URSS) ; 
— les wagons-marchandises (UEISS, Bul-

garie) ; 
— les tours (Argentine, Brésil, Chine. 

Turquie, URSS); 
— les navires (URSS, Chine. Brésil) ; 
— les peaux brutes (Pays-Sas. Etats-

Unis, Suède); 
— les madriers (Grande-Bretagne, Hon-

grie, Argentine, Pays-Bas) ; 
— les bois pour pâte ù papier (Répu-

blique Démocratique Allemande, Hongrie, 
République Fédérale Allemande) ; 

— le ciment (URSS, Argentine, Brésil, 
Norvège) ; 

— la viande et les conserves de viande 
(Grande-Bretagne, URSS, République Dé-
mocratique Allemande, Etats-Unis) ; 

— les œufs (République Fédérale Alle-
mande, Grande-Bretagne, République Dé-
mocratique Allemande, Italie, Suisse) : 

— le sucre (URSS, Chine, France. 
Inde) ; 

— le sel (Tchécoslovaquie, Hongrie. Fin-
lande, Suède) ; 

— les meubles en bois courbé (Grande-
Bretagne, Pays-Bas, URSS) ; 

— les tissus de coton (Turquie, Répu-
blique Démocratique Allemande. Rouma-
nie, Indonésie, URSS, Chine) ; 

— les tissus de laine (URSS, Républi-
que Démocratique Allemande, Roumanie, 
Indonésie). 

LES I M P O R T A T I O N S 

Durant ces dernières années, les instal-
lations industrielles ont constitué le cha-
pitre principal des importations. Elles ont 
parmis de créer en Pologne des Industries 
comme l'automobile et les constructions 
maritimes, et de développer les indus-
tries chimique et sidérurgique. Près de 
la moitié des importations a été représen-
tée par des matières premières et des 
matérieux auxiliaires destinés à l'indus-
trie et à l'agriculture. Les Importations de 

matières premières sidérurgiques, chimi-
ques, d'engrais chimiques et de produits 
pétroliers (pour lesquels un office spécial 
vient d'être crée) atteignent un chiffre 
particulièrement élevé. Viennent ensuite 
le bie et divers articles de consommation. 

Au total, la Pologne importe principa-
lement (outre les Installations industriel-
les), du pétrole et des dérivés de pétrole 
des minerais de fer. des concentrés d^ 
zinc du coton, de la laine, des engrais 
artificiels, de la cellulose, du caoutchouc 
naturel et synthétique, des cuirs bruts 
des graines oléagineuses, des graisses ani-

îîîf tl/'n"'^®®'^^^^®' tabac, du café, 
du thé du riz, du blé, du seigle, du 
^rès Sralnes de cacao, des chaus-

tr-ÎÎ® provisoires pour le premier 
coi^r ? montrent que malgré une 
conjoncture des prix mondiaux défavo-
rables pour les marchandises polonaises 
ex^êr f étrangers, le commerce 
extérieur continue à se développer de fa-
çon satisfaisante. De nombreuV accords 
avL^dlx^'Î^v" avec l'étranger, notamment 
avec dix pays de l'Ouest et d'outre-mer, 

(d suivre) 



WYNIKI KONKURSU PLEBISCYTU 
NA NAJPIĘKNIEJSZE 

DZIECKO POLSKIE WE FRANCJI 
R O D Z I C Ó W W S Z Y S T K I C H D Z I E C I N A G R O D Z O N Y C H I W Y R Ó Ż N I O N Y C H P R O S I M Y O 

P R Z E S Ł A N I E D O R E D A K C J I D O K Ł A D N E G O A D R E S U , C E L E M P R Z E K A Z A N I A N A G R Ó D . 

P I E R W S Z A N A G R O D A W A R T O Ś C I 30.000 F R . : 
P A S C A L E C Z E K A J E W S K A Z S U R E S N E S . 

D R U G A N A G R O D A — 20.000 F R . 
H E N R I B R Y C H C Y Z D I V I O N (P-de-C) 

T R Z E C I A N A G R O D A — 10.000 F R . 
J A D Z I A P O M P A Z A U B E . 

20 wyróżnień książkowych otrzymują: 

A N N E M A R I E R O S Z Y K A N D R Z E J R O T M A N A L A I N S T Ę P I E I 4 M A R I E O H R . W A R C Z Y G L O W A C H A N T A L J Ó 2 W I C K A 



UWAGA KONKURSU 
na fotografię 
A M A T O R S K A 

(WARUNKI KONKURSU 
NA STRONIE 13-ej) 

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI 

A teraz go w idz i s z ? 

WnW. 

— Dlaczego masz taką złą minę, K a r o l k u ? 

Robię w ła śn ie fotografię n a konkurs. Piętro niżej jest ł az ienka 
pewnej ś l icznej p a n i ! 

ih_ijmi li 'M 
Jeszcze kroczek do tyłu, ko-
chanie... 

— Co za pech ! W ł a ś n i e dz iś nie 
zabra łem apara tu fotograficz-
nego. 

Pośp ie sz się, nie mogę przecież 
tak stać g o d z i n a m i z wc iągn ię -
t y m brzuchem. 


